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Dla dobra Polski.
Zadaniem reformy rolnej, jako ustawy uchwa­

lonej przez Sejm, było danie ziemi chłopom. 
Ziemi będącej w posiadaniu w pierwszym rzą­
d z a  dużych i źle gospodarujących właścicieli, 
a następnie pozostawienie gospodarstw o pewnej 
określonej wielkości, tak zwane maksimum po­
siadania. Nie jeden raz opisywaliśmy ustawę i zna 
ją pewnie każdy chłop pa  pamięć. Żądaliśmy 
wywłaszczenia obszarników i dążyliśmy do po­
większenia ilości posiadanej ziemi przez chłopów, 
w idzą: w tern siłę Państwa polskiego sprawiedli­
wość i słuszność oraz bezpowrotny upadek szła- 
chetczyzny, owej zguby Polski. Okres zaciętej 
walki o urzeczywistnienie tych żądań na jesień 
tego roku nadchodzi w Sejmie. Ze zdwojoną silą 
walkę musimy DOdnieść. Nie możemy do tego 
dopuścić, aby stan posiadanych gruntów przez 
chłopów s,ę zmniejszał, jak to obecnie ma miej­
sce a co udowodnię.

Do przymusowego wykupna, nawet ile  prowa­

dzonych gospodarstw, niedoszło, bo wywł aszęze­
nie poddano orzeczeniu sądu najwyższego (jak 
ustawa wymaga, a co należy w pierwszym rzędzie 
zmienić). Dobrowolnie obszarnicy ziemf nie sorze- 
dają, bo 1) podczas wojny długi po spłacali, 2) 
gospodarstwa wzmocnili i odrestauiow ali, 3; 
wzbogacili się. Kupić można za olbrzymie sumy, 
przepłacając ponad wartość, jak np. obecnie 400 
doi. za morgę, jak żądają w krakowskiem czego 
chłop nie jest wstanie uczynić, d o  1 )  zubożał 
na wojnie, 2) niema kredytu, 3) ziemi cena jest 
paiokrotnie wyższą, niż przed wojną, 4) liche ce­
ny pobiera za swoje produkta.

Zaczęiy przed wojną wykup ziemi ou obszar­
ników parcelacją ustał, a natomiast zauważyć się 
daje nowy objaw, utratą w posiadaniu ziemi 
przez chłopa; powodem do tego zła ustawa 
o drobnych dzierżawach. Posiadane grunta nieraz 
od 40 lat & dzierżawie są obecnie odbierane, bo:
1) wolno odbierać obszarnikowi do 45 hektarów.
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A kto zbada ile on ma już? Czy może chłop 
skoro nikt się tem nie ma obowiązku intereso­
wać, 2) ziemie koście'ne, klasztorne i inne po­
dobne wolno w całości wypowiedzieć, 3) proces 
diogi, niewiadomo kto wygra, na odwokata n ie ­
ma pieniędzy i brak wśród chłopów sólidarneści.

Zastrzeżenie dozwalające odebrać grunt do 45 
hektarów komu właściciel zechce wprowadza 
rozbicie chłopów, bo kto dobrowolnie się nie 
ugodzi, może całkiem stracić dzierżawę.

Pozostanie chłopu dzierżawcy, jedyna droga 
w najlepszym wypadku, droga dobrowolnej ugo­
dy z właścicielami o dzierżawę za nowym czyn­
szem. A sprawa, jak to nam nasi czytelnicy ze 
wsząd donoszą, bardzo gorzka. Za dzierżawę 
morga gruntu żądają 4 Jo  5 korcy zboża i za­
płacenie podatku. A to pomyślane ze strony wła­
ścicieli sprytnie, a cena, haniebnie wysoka. Spryt­
nie, bo nie troszczy się o podatek, a zarabia na 
czysto zboże. Wobec nieurodzaju tegorocznego 
taka zgoda to ruina chłopa, niejeden musiałby 
dokupić zboża, Do z morgi takiego nie zbierze 
plonu a p raca gdzie?

A wszystko to strata dla Państwa i polskości, 
bo zamiast sparcelować kresy i osadzić na granicy 
zachodniej przeciw Niemcom Mazurów i tem za­
pobiec marzeniu o odebraniu poznańskiego przez 
Niemców; to samo na wschodzie, gdzie zosta­
wiamy ziemie obszarnikom, w połowie Niemcom, 
a na Śląsku na dobitek arcyksięciu austrya- 
ckiemu, wracamy naszą, prawem przyznaną zie­
mię. obszar olbrzymi dóbr żywieckich.

2) S trah  dla rolnictwa, bo połączona z upad­
kiem chowu inwentarza, na poparcie czego przy­
taczam słowa „Rolnika* nr 33, organu obszarni 
ków M ałopolski w schodniej:

Małorolnych zaskoczyła oprócz tego niespo­

dzianka. Korzystając z dotychczasowych ugo­
rów i odłogów na folwarkach, chowali większą 
ilość bydła, niż ich własne gospodarsiwo na to 
pozwalało, co zresztą jest powszecbnem zjawi­
skiem wszędzie tam, gdzie duże rozdrobnienie. 
Dziś odłogów na folwarkach niema, wszystko 
zorane i zasiane; pastwisko skończyło się. No. 
w jednej tylko gminie w poprzednim roku na 
jednym folwarku wynajęto pastwisko dla 83 
sztuk, obecnie tylko dla 3 0 ; na drugim fol­
warku poprzednio dla 110 sztuk, obecnie dla 
40-tu tylko. Gdzie się podzieje reszta, tych 123 
sztuk chłopskich? A więc na targi Tam han­
dlarz z okazji dużego spędu obniża cenę — 
cena mięsa jednak nie spada!
Zjawisko to — powszechnego i masowego wy­
zbywania się bydła jest niezdrowe i katastro­
falne, bo:
1) majątek narodowy, rolniczy, przechodzi 
w niepowołane ręce i wzbogaca wrogów we­
wnętrznych,
2) grozi zanikiem przyrostu bydlostanu, k tóre­
go nam tak bardzo potrzeba ze względu na 
sterkoryzację pól i wyżywienie ludności.
Na ostatek los dzierżawcy dwóch morgów 

gruntu w Brzeziu u p. Bogusza, który z rodziną 
10 osób znalazł się naraz bez warstatu pracy 
a dzierżawił ten grunt 26 lat. Co ten ma począć? 
Do tego dołączyć i tę myśl, źe może Sejm przy­
szły uwłaszczy po roku 1930 wszystkich dzier 
zawców, a co o mało już w tym Sejmie nie 
przeszło. Lecz ilu tego szczęścia dostąpi, ilu się 
na dzierżawach utrzym a?

O ddanie ziemi chłopom  jes t najlepszym za­
bezpieczeniem przed wtargnięciem otwartych 
w rogów  na ziemie Polski, Chłopi sw o ją  ziem ią 
obronią. Kazimierz Stapiński.

Jak s\ą traktuje chłopa.
Jak krzywdzą w życiu chłopów księża, pano­

wie i półpankowie, to żaden naród cywilizowany 
nie zechciałby w to uwierzyć. Polska jest krajem rol­
niczym, w którym chłopi swą czarną dłonią upra- 
w,ają ziemię, karmiąc całe miasta, wszystkich 
urzędników, księży i przeróżnych innych niero­
bów, którzy tylko lamią sobie nad tem głowy, 
w jakiby to sposób udało się z tego nieświado­
mego chłopka, wyciągnąć jak najwięcej zysku.

Zdawałoby się, że chłopa przecież powinni 
wszyscy szanować, za to, że karmi swą pracą 
całą Polskę, ale tak nie jesł, bo zamiast wdzię- 
cznośći, spotyka chłopa pogatda połączona z krzyw­
dą. Przykładów jest bardzo wiele. Wystarczy pójść 
do pierwszego lepszego urzędui lub nawet do ko­
ścioła, a łatwo się każdy przekona, że chłopi 
przez naszych urzędników są wprost niemile wi­
dziani. Pożal się Boże! jak się chłopa w staro­
stwie, czy innych urzędach załatwiał

Urzędnicy, zamiast w myśl konstytucji, trakto­

wać wszystkich obywateli równo, załatwiają ta­
kich. którzy im są dobrze znajomi, ładnie ubrani 
lub mają tęgie brzuszki. Takiego urzędnik zaraz 
prosi do stołu, podsuwa mu krzesełko, częstuje 
Daoierosem i już miłe towarzystwo i sprawa się 
momentalnie załatwia. No, a jeżeli przyjdzie na 
dodatek jakaś jeszcze dama przyzwoita, w lisim 
kołnierzu, to panowie urzędnicy na rękach ją aż' 
noszą. Ale jak przyjdzie chłop, jeden, drugi i dzie­
siąty, to stoją wszyscy za drzwiami, czekają nie­
miłosiernie, często do dnia następnego, az pan 
urzędnik raczy załatwić miłe toworzystwo i za­
jąć się ich sprawą. To też niedziw, "że niejeden 
chłop przeklina takich urzędników, na czem świat 
stoi, bo przecież przejść nieraz kilka mii do sta­
rostwa lub województwa, to jest wielki trud, mi­
tręga czasu i koszta, ogromne, ale naszych panów 
nic to nie obchodzi, bo im. rząd i tak swe pen­
sje wypłaci. Nie lepiej traktuje się chłopa i u na­
szych różnych dziedziców, obszarników, hrabiów.
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nc i wogóle tych wszystkich narodowych panów, 
u których chłop nieraz długo musi czekać u pań­
skiej klamki, zanim taki jaśnie wielmożny pan 
raczy się wyspać, najeść, umyć, ubrać i dopiero 
w dodatku brzęknąć jakieś słowo do tego „chama*.

Warto też zajrzeć i do kościołow, kto tam jest 
pierwszy: czy chłop, czy też pan, a łatwo się 
przekonamy, że i w kościele chłopi stoją na ostat- 
niem miejscu, a nasi dzitdz:ce, ekonomy, fabry­
kanci, paskarze, panki i półpanki często jeszcze 
z mlekiem pod nosem, zajmują pierwsze m.ejsca 
przed ołtarzem w ławkach, krzesłach, aby im 
przypadkiem nie było za ciasno.

Tymczasem chłopi w reszcie kuściółka, tłoczą 
się, że aż żebra trzeszczą, a nawet zdarzają się 
wypadki zemdlenia. Najgorzej mi chodzi, o nasze 
staruszki, które muszą być w takich ściskach. 
Czyż nie byłoby sprawiedliwiej, aby nasze m at­
ki „staruszki*, zajęły miejsca przed ołtarzem, aby 
im było na stare lata cokolwiek lżej, a nasi pa­
nowie w kołnierzykach i młode paniusie w lisich 
szalach, stanęli tam, gdzie wszyscy razem z ludem?

Będąc na Wielką Noc w sąsiedniej parafji, wi­
dniałem na własne oczy, jak z przed ołtarza wy­
pchnął strażak jedną staruszkę, ale zdrowego mło­
dego ekonoma, K tó ry  był obok staruszki nie na­
ruszył, a ncwet starał się mu umożliwić prze­
strzeń.

Tak to drodzy bracia i siostry, nasz chłop 
jest traktowany zawsze najgorzej. Ja zjeździłem 
kawał światu, przed kilku laty, bo az do A rgen­
tyny podróżowałem, napatrzyłem się dość, ale 
nigdzie nie widziałem takiej pogardy, poniżenia 
chłopów, jak w Polsce. Nie chcę pochwalać za­
granicy, ale wyznam szczerze, że zagranicą ina­
czej się ludzie traktują. Niema tani lepszego, ani 
gorszego, ale wszyscy równi w obliczu prawa, a 
u nas, co się dzieje ?

Niech mój list, będzie dla was panowie, księża, 
urzęJ i y i półinteligenci nauczką, abyście ze­
chcieli zająć miejsca równe względem chłopów, 
na wzór innych krajów, bo przez to cały świat 
śmieje się z Polski. F ranciszek Kufel.

Związek Chłopski.
RÓWNE, pow. Dukla. Zwołane zostało zgro­

madzenie tutejszych mieszkańców gminy, na ktrt- 
sem przewodniczył naczelnik gminy Paweł Ba toń. 
Zgromadzenie rozpoczęto odczytem z przewod­
nika Kółek Roln., przez p. Jana Klapę, o zarazie 
pszenicy i o skutkach tępienia zarazków, Następ­
nie za pośrednictwem p. Białego Bartłomieja 
* Wietrzna, delegata na kongresie w Rzeszów ;e, 
został zawiązany miejscowy 1 im itet Związku tda- 
Sow. organizacji chłopsko rolniczej w Równem, 
do którego zostali wybrani na przewodniczącego 
Jędrzej Bogaczyk, zastępca p. Jan Kłapa, skarb. 
Bogacz Józef, sekretarz Batoń Frańciszek, zastęp­
cą Bogacz Józef. Po trzygodzinnej dyskusji o róż- 
Qycn sprawach, którym  poświęcono czas, zakoń

czono owe zebranie organizacyjno rolnicze, bo 
„Związek Chłopski* chcemy mieć i org. dla pracy 
nad oświatą rolniczą. Wielki nasz przyszły Zjazd 
musi mieć za zadanie i organizację rolniczą.

Bogaczyk Jęd rze j, 
NOWY SĄCZ. Dnia 22 sierpnia b. r. odbyło 

się tu posiedzenie „Związku Ctuopskiego*. P rzy­
było 43 delegatów gmin, oprócz tego wielka ilość 
zaproszonych gości. Zebranie zagaU-^Irezes pow. 
„Związku Chłopskiego* Dr. Józef Łodygowski, 
który w dłuższerr. przemówieniu streścił obraz 
dzisiejszych stosunków politycznych, następnie 
Józef Mokrzycki zdał sprawozdanie z prac, które 
Związek dotychczas dokonał. W dyskusji zabie­
rali głos pp Zarabski z Gostwicy, W. Gawron 
z Limanowej, Piekarczyk z Piwnicznej, Bosak ze 
St. Sącza i p. Mronowska z Naściszowej. Mowa 
p. Hronowskiej wywołała poprostu entuzjazm, że 
jako kobieta wiejska ślicznie a mądrze mówiła.

W dyskusji omawiano sprawy ekonomiczna 
i organizacyjne, poruszono potrzebę zorganizo­
wania pisma, któreby mogło wychodzić w No­
wym Sączu, by można było w nim omawiać 
wszystkie bolączki tutejszych powiatów podgór-j 
skich. Uchwalono dążyć do tego celu, następnie 
uchwalono wezwać posłów „Zw. Chłopskiego*, 
aby energicznie bronili tutejszej ludności przed 
nadużyciami przy podatkach majątkowych, dalej 
by raczyli poskromić starostę limanowsitiego 
Olszewskiego, który policją tropi działaczy „Zwią­
zku Chłopskiego*. J .  Mokrzycki, sek re tarz  

R 0 5 T 0 K A , po w. Limanowa. W dniu 1 czerwca 
b. r. odbyło się u nas zebranie gminne.

Ob, Król zdał sprawozdanie z Kongresu z Rze­
szowa, wyjaśnił i uzasadnił potrzebę organizacji 
chłopskie, i poruszył sprawy gm inne i szkolne.

W końcu wybrano zaiząd gm innego „Związku 
Chłopskiego", a to, p-zewooniczącym . Marcina 
Pietrzaka, zastępcą: Józefa Króla, skarbnikiem : 
Jana Mojką, zastępcą: Józefa Kozę, sekretarzem : 
Stan. Kozę, zaś delegatem : Stan. Króla, a za­
stępcą: Franciszka Mąkę wójta.

Koza, sekretarz. 
2AWADA, pow. limanowski. Po utworzeniu 

Zw. Chłopskiego, wybrała 3 sierpnia zarząd do 
gminnego „Związku Chłopskiego, a to : na prze­
wodniczącego : Andrzeja Kozika, na zastępcę: An­
toniego Kwita, na skarbnika: Józefa Mojkę. na 
zastępcę: Marcina Wolaka, na sekretarza: Fran­
ciszka Oleksego, zastępcę: Jana Kiełbasę, na de­
legata: Wojciecha Dyrka, wójta, a na jego za­
stępcę: Jana Któla. Oleksy, sekretarz.

SANOK. Dnia 6 sierpnia delegaci pow. Związku 
chłopskiego urządzili zgromadzenie, które zagaił 
prezes Związku p. Józef Czaja. Spraw y Związku 
chłopskiego, jak i inne kwestje, tyczące s.ę ludu 
wiejskiego, referowali: Klamut, Stankiewicz, Sza­
fran, Cwiąkała, Mazurkiew.cz i inni. Było to zgro­
madzenie nadzwyczaj rzeczowe i interesujące. Ze­
brani wszyscy, w yrażając pogardę Witosowi, jego 
posłom, a uznanie posłom ze Związku, przesyłają 
jednocześnie p. Stapińskicmu za Ocean szczere, 
chłopskie pozdrowienia.

Stankiewicz H., sekretarz.
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Czy to jesł
Dwadzieścia sześć lat dzierżawiłem 3 morgi 

pola dworskiego myśląc, że pole przez tyle lat 
trzymane, k.edyś zupełną moją własnością pozo­
stanie. NieHpzumiałem przez tó grabieży, ale ro­
zumiałem, dopomoże nam rząd do nabycia tej 
ziemi. Niestety, daremną moja zapewne pozosta­
nie skarga jaką do naszej gazetki zanoszę, bo 
wiem, że Przyjaciel nie ma tej siły, aby naszą 
krzywdę cofrąć, ale przez łamy tego Przyjaciela 
chcę do Was Bracia, których los jest podobny 
przemówić i zapytać, jak to długo zniesiemy, 
czy na to zasłużyliśmy?

Oto mój los: OcT ojca dostałem m órg pola, 
z trzech morgów przez ojca posiadanych a za 
żoną otrzymałem pół morga w posiadanie. Na 
półtorej mordze nędznej, piaszczystej ziemi kiep 
skim byłbym gospodarzem, gdyby nie 3 morgi 
dzierżawionego gruntu od naszego dziedzica.
Z dawna Dowiem nasz dziedzic gospodarki nie 
prowadził, pole chłopom powypuszczał, a zbierał 
czynsz dzierżawny i po ten jeno czynsz się we 
wsi jawił. Ano trzymaliśmy spokojnie grunt, ni­
komu z nas wtenczas o reformie ani się marzyło, 
a miałem nikłą nadzieję, że kiedyś owe trzy 
morgi zakupię. Składałem w naszej kasie w na 
dziei że dziedzic, który już raz nam proponował 
kupno ziemi — bo podobno dochody mu nie 
wystarczały a długi rosły w kasie — nam kiedyS 
grunt odsprzeda. Ano naskłaJąłem  3 tysiące 
będąc w międzyczasie we Francji na zarobku 
i po powrocie z utęsknieniem czekałem przy­
jazdu naszego właściciela, aby z nim sprawę za 
łatwić.

Aż naraz grom z jasnego nieba. Wojna. Po­
szedł człowiek rad nie rad, nie wiedząc ćzy 
wróci żywy z powrotem. Przebyłem zdrowo pierwsze 
chwile aż w szesnastym roku zabrali mię Moskale 
gdzie w niewoli dc 1922 roku pozostawałem. 
Wróciłem do Ojczyzny już wtenczas wolnej, prze­
bywszy całe piekło bolszewickie. W domu tym­
czasem dzieci podrosły, żona gospodarstwo za­
niedbała, ale to wszystko niczem wobec tego, 
żem zaraz dowiedział się od żony że „pan ziemię

Wyścig! końsl
Niedawno wyczytaliśmy w gazetach o m ają­

cym nastąpić zakupnie w kilku miejscowościach 
koni dla celów wojskowych od gospodarzy z wy­
kluczeniem handlarzy. Ceny koni oznaczone były 
wysoko w stosunku do cen koni na targach i do­
niesiono o zapłacie gotówką zaraz pfzy pobraniu 
konia. Wezwano chłopów do licznego doprowa­
dzenia koni tak potrzebnych do celów armji, 
a które w razie niedostarczenia przez hodowców 
w kraju, za drogie pieniądze m uszą być zagra­
nicą nabyte.

slusznem?
odbiera*. Pomyślałem sobie, skaranie boskie, jak 
my się wyżywimy? Przypomniałem sobie moje 
D'eniądze w Kasie i wstąpiła we mnie nadzieja. 
Pomyślałem sobie, grunt kupię a resztę dopo- 
życzę. Gdy nasz młody właściciel (stary w czasie 
wojny umarł) przyjechał, wezwał nas do opusz­
czenia dzierżawy ze słowam i: „sam na swoim 
gruncie będę gospodauw ał*. (Nasz nowy właści­
ciel dług kasie 75000 łatwo, jako małą sumkę 
wtenczas zapłacił). Wtenczas zgłosiliśmy się do 
niego z prośbą o Sprzedaż choćby części trzy­
manego gruntu a jak nie, to choć dalszej dzier­
żawy. Na nic się nie zgodził. Ale przeczytałem 
w Przyjacielu, któregom zaraz po powrocie 
z wojny kupił (a o którego niewoli eustrjackiej 
srę dow edziałem ) o usfawewem przedrużeniu 
dzierżawy. I tak wedle ustawy trzymałem grunt 
dalej, ale już bez nadziei kupna, bo co mi teraz 
z dwóch tysięcy koron? Ile mi ta kasa za nie 
wróci ?

Nasz właściciel wymagał czynszów wbrew u sta­
wie coraz wyższych, aż teraz, skoro nowa ustawa 
o dzierżawach nas na łup wydała obszarnikom, 
ziemię dzierżawioną tracę.

Nasz pan najpierw ziemię (a ma 300 morgów) 
odbiera, część sprzedaje po 4 miljardy marek 
a część sam w gospodarkę bierze, resztę puszcza 
za czynszem 4 metry żyta i cały podatek za­
płacić wymaga z niego. Tak przedstawia !się 
w całej okazałości los mój i los srogi, prawie na 
zimę nas dotykający.

O biada wam Panowie Posłowie, do ciężkiej 
krzywdy z lekkością dopuściliście, ale i nasza 
krzywda znajdzie pomstę nieba. Czy ja mogę za­
płacić 4 miljardy? Czy mogę zapłacić czynsz 
4 metry z morgi i podatek jak mój dziedzic 
żąda — powiedzcie.

O to są skutki tej ustawy, która nas pozbawia 
ziemi z dawna nas żywiącej, bo od lat 26 ciu, 
co teraz poczniemy ? Czy słusznem jest, aby dla 
dobra jednego człowieka nas tylu musiało z głodu 
ginąć. Czy to jest slusznem ? S t  S .

ie czy drwiny.
Kto dziś w tak ciężkim dla rolnictwa czasie, 

nie przyjął z radością wiadomości, że coś się 
robi, aby mający na sprzedaż Konia hodowcy, 
a w naszej okolicy górskiej wyłącznie chłopi, za­
robili, sprzedając po dobrej cenie konia. Na za­
kup do Starego Sącza, dnia 13 bm. gdzie byt 
oznaczony pierwszy termin zakupu koni d o p ro ­
wadzili chłopi około dwa tysiące a może i więcej 
koni (bez ^rzesady mówiąc). Konie doprowadzone 
przedstawiały materjał wprosi śnczny, jeden, są­
dzono w drugiego będzie kupiony, nie brakłoby
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ich dla wielu oddziałów. Znający w tej okolicy 
chłopi targi wojskowe austr. tak wybredne, do 
prowadzili m ateriał doborowy. A dodać muszę, 
że doprowadzano konie i z 10 mil odległych 
miejscowości.

Zaczęło się urzędowanie komisji, która prze­
glądnąwszy zebrany materjał, od chłopów nie na­
była ani jednego konia, kupując tylko jak na 
drwiny dwa najgorsze (jeden kulawy) od adwo 
kaia i księdza, a reszcie po odbytych jak na po­
śmiewisko i igraszkę wyścigach kazała jechać 
precz.

Takiego wyniku sprawy nikt nie przypuszczał, 
nie spodziewał się nikt podobnej igraszki i drwin 
z ludzi. Czy takie postąpienie to nie rozmyślne 
działanie, d 'a sprowadzenia przy obecnym gorą­
cym czasie jakiejś awantury ? Czy po to odry 
wano parę tysięcy ludzi w jednej miejscowości 
i koni aby darmo tak ważny czas jak żniwo 
i praca rolna zmitrężyć?

A może chciano w ten sposób dowieść, że 
u nas dobrych koni niema I trzeba poszukać 
koni w Ameryoe czy gdzieindziej.

Ale nie koniec na tern. Taki sam fakt donie- 
s :ono nam z Jash , gdzie ta sama komisja miała 
przeg.ądnąć sześćset doprowadzonych koni, nie 
zakupiwszy ani jednej sztuki. 1 tam już nie cze­
kając na koniec poboru chłopi złorzecząc, poje­
chali, zmarnowawszy czas i drogę.

Z apytać musimy pana m inistra spraw  woj- 
rkow ych  i wysoki rzad c o  za cel miało ogła­
szanie tych komisji i wysyłanie takiej dla urą­
gow iska z c h ło p ó w ?  Nie wolno dolew ać oliwy 
rozgoryczenia na obecne bo przeżyoia ozasy. 
Nie wolno autorytetu władzy na niewiarę zupeł­
ną narażać, a obywateli na stratę. Złorzeczenia 
i skargi padły i pod adresem posłów Potoczka 
i Jasińskiego, gdyż ci na wiecach przechwalali 
się, że oni owe spędy spowodowali. Poseł J a ­
siński znikł ze Starego Sącza nie usłyszawszy co 
o nim mówiono, a Potoczek jak zwykle uspra­
wiedliwiał się , brakiem większości*.

O tak, brak większości ale chłopskiej, brak po­
słów, którzyby się twardo dopominali zaprzesta­
nia igraszki z chłopów. Józef Mokrzycki.

Wig wi. oświaty i odwagi!
Natura naszego polskiego chłopa jest jakoś 

dziwnie na wszystko cierpliwa i niewolniczo uspo­
sobiona. Znamionuje ją nieraz brak osobistego 
poczucia godności, odwagi i energji tam, gdzie 
słuszność i sprawiedliwość mu się należy.

Patrząc na to wszystko, przyszedłem do prze­
konania, że wszelkie ciemiężenie nasz“go pol­
skiego cbiopa, leży jedynie w jego ciemnocie. 
To, że u nas na każdym kroku taka zaieżnoSć, 
że dajemy się byle komu krzywdzić i wyzyski­
wać, że dźwigamy dobrowolnie w naszej ciem no­
cie jarzmo niewoli, to dzieje się dlatego, że bar- ( 
dzo mało albo i nic nie czytamy.

Nie czytamy uczdV vdi chłop men gazet, które

wydają nasi przyjaciele, chcący naszego dobra. 
Żałujemy na nasze dobro wydać rocznie kilka 
złotych, a nieraz w szynku u żyda tyle pienię­
dzy się zmarnuje że miatoy czem gazetkę opła- 
cić. Weźmy sobie za przykład naszych współ­
braci w Ameryce, jak tam każdy stara się być 
przez czytanie światłym i kaź dy gazetę czyta To 
też polski chłopie z kraju, nie muw, że czytanie 
książek i gazm jest tylko panom potrzebne, ale 
czytaj dobre książki i gazety, a szczególnie lu­
dowe.

W obecnej wojnie, z dala od swoich, doświad­
czył niejeden z nas, na swej skórze, bardzo srogo 
swojej ciemnoty i poznał, co może zdziałać nai^d 
ośw.econy.

Zapamiętajmy sobie, kochani Czytelnicy chłopi, 
że kto nie stara się oświecać przez czytanie do­
brych książek i gazet, ten nie postępuje naprzód, 
ale cofa się wstecz. Taki człowiek staje się naj­
gorszym wrogiem swego dobra i swego kraj ii. 
Jest ciężarem swemu związkowf chłopskiemu, 
którego powinien być chlubą.

Garnijmy się wszyscy do czytania i z „ Przy­
jaciela czerpmy oświatę. Garnijmy sią w szysoy 
do oświaty, k tóra u niejednngo ludu d okazała 
cudu.

Wożniak Władysraw.

Z  A M E R Y K I.
PHILADELPHlA Pa. Wieść o kongresie chłop­

skim w Rzeszowie rozbiegła się lotem błyskawicy 
nie tylko w Polsce, ale i u nas w Ameryce. Czy­
taliśmy, że w Rzeszowie brało udział irzy tysiące 
chłopów z każdego zakątka Rzeczypospolitej. My 
sympatycy .Związicu Chłopskiego’ na drugiej 
półkuli przyjęliśmy tę wiadomość z wielką rado­
ścią. Chłopi dc tej pory nie mieli absolutnie 
czysto chłopskiej organizacji. Zrozumieli to do­
skonale ci pp. posłowie, którzy zerwali ze zgangre- 
nowaną spółką . chjenc-piasta’ , zrozumiała rzesza 
chłopska, że nadszedł czzs, ażeby mieć swoją 
własną organizację po gminach i powiatach i swo­
ich posłów w Sejmie, którzy będą bronić chło­
pów od wszelkich nadużyć, A więc bracia chłopi 
teraz w górę serca.

Miło mi jest czytać w .Przyjacielu*, że po ko­
lei, gmina za gminą, powiat za powiatem, te for­
tece Witosowe zakładają u siebie Związki Chłop­
skie, a do szeregu tychże należy i powiat Rop­
czyce, że w powiecie tym niektóre gminy mają 
już organizację. Mam na myśli gminy Bofefzek, 
Cierpisz i inne. Cześć tym Obywatelom, którzy 
się nie oglądają na innych w tył, ale idą naprzód 
i wypełniają uchwały Kongresu, lecz przykro mi 
jest wspominać o swojej rodzinnej wiosce Czar­
nej, bo do tej pory niema wiadomości w gazetce 
o zawiązaniu się tam Związku. Apeluję do was, 
wy młodzi obywatele, którzy przeszliście pożogę 
wojenną, organizujcie się w zr/iązki, bo gdy bę 
dziece  zorganizowani silnie, to się każdy inaczej 
z wami będzie liczył, czy to m agnat czy żyd lub
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ksiądz, bo jed.iostka nic nie znaczy. Bracia moi 
i koledzy nie marnujcie drogiego czasu, tylko 
razem wspólnie, solidarnie do pracy, a nasz 
„Związek Chłopski* wzrośnie V  największą klaso­
wą organizację chłopską.

Ćo do stosunków* tutejszych nie bardzo się 
przedstawiają różowo. Ponieważ w ty.n roku przy­
padają wybory na prezydenta więc kapitaliści 
więcej zajmują się polityką aniżeli robotą po fa 
biykach. Po największej częśc! zredukowali ro- 
boię do 3 dni w tygodniu. O ile kto z rodaków 
ma zamiar w tym roku wyjechać do Ameryki, tc 
lepiej niech się zatrzyma, bo w Ameryce więcej 
brak pracy aniżeli robotników. Bawi u nas re­
daktor Jan Stapiński, wkrótce pizybędzie do na 
szego miasta, więc spodziewamy się od gościa 
wiele ciekawości z naszej kochanej Obczyzny do 
wiedzieć. Życzę organizacji „Związku Chtop- 
sk irg o ” jak największego rozwoju.

T. P. z Czarnej, powiat Ropczyce.

Ostrzeżenie Emigrantom.
GDZIE NASZA PO LIC JA ? Smutne skutki 

nieostrożności. Ofiarą kradzieży padają nasi ree­
migranci w drodze już z Gdańska do Warszawy 
i Krakowa Padają ofiarą opryszków, którzy roz­
poznając w jadącym „Amerykana” (zaraz poznają 
go z ubioru) wszelkich używają sztuczek, aby 
pieniądze mu zrabować. I tak : Szymon Bąk, emi­
grant polski Arracał z Ameryki do kraju. Po prze 
byciu oceanu wylądował Bąk w Gdańsku, wsiadł 
w najbliższy pociąg i udał się w kierunku War­
szawy. Rodak nasz wiózł z sobą poważną sumkę, 
około 3 000 dolarów. Podczas gdy pociąg prze­
bywał przestrzeń T oruń—Aleksandrów, dążąc całą 
siłą pary do Warszawy, do pizedz:ału gdzie sie 
dział emigrant weszło czterech ludzi. Podróżny 
nie zwrócił uwagi na nich, będąc całkiem zajęty 
oglądaniem dawno niewidzianego ojczystego kra­
jobrazu. Nagle poczuł jakiś przeciąg w wagonie. 
Odwrócił się i ujrzał drzwi na zewnątrz otwarte. 
Pasażerów nie było. Wraz z niemi zniknęła rów­
nież suma 3 000 dolarów.

Równocześnie donosi nam nasz rodak W. G u ­
zek z Odrzykonia o kradzieży, jakiej ofiarą padł 
w podnóży z Torunia do Warszawy. Został on 
obrabowany z pieniędzy, ciężką pracą nagroma­
dzonych na robocie w Ameryce. Powracał w na­
dziei zakupienia gospodarstwa, a obecnie stał 
się nędzarzem.

O bie k radzieże  d o k o n an e  zo sta ły  w drodze 
z T orun ia  ao  W arszaw y, trzeb ab y  zw rócić 
uw agę na z łodzie i, cóż, kiedy u nas policja  
szu k a  za  cz łonkam i „Zw iązku C hłopskiego" 
a n ie za bandytam i.

CO PISZA z  MEKSYKU I KUBY. Jedno z pism 
polskich w Paryżu wychodzących zamieszcza taki 
oto list polskiego emigranta, ostrzegającego roda­
ków przed udaniem się do Meksyku: „Może Szan. 
Pan Redaktor będzie łaskaw umieścić w swojej 
gazecie ostrzeżenie przed emigracją do Meksyku. 
Bieda tu jest nie do opisania. Rodaków spotyka 
się, ale wszyscy jak dziady, nędza ostateczna. — 
Warunki pracy cięższe niż w e Francji, a przyzw y­

czaić się do nich jeszcze trudniej, ludzie jacyś in­
ni, mowa dziwaczna (hiszpańska). O przedostaniu 
się do Ameryki północnej mowy niema. Podiróż 
jest tak odległa i niebezpieczna, że kto się zdecy- 
duie, ten idzie na pewną śmierć, źjjffłe w stepach 
bez granic, bez wody, a gdyby jeden na tysiąc 
dobrnął do celu. to go wsadzą dc więzienia ame­
rykańskiego, tak pilnie i srogo granicy pilnują. — 
Bieda, bieda okropna".

Fr. Jarzębowski, robotnik.
Zaś ,:Kurjer Polski" ogłasza równie przerażający 

list jednego z emigrantów mlskich, przebywają­
cych w ńayanffle na Kubie. List-ten tw ierd za , że 
w Havatuiie znajduje się kilka tysięcy emigrantów 
polskich, którzy przybyli tam, zwabieni namową 
agentów różnych Towarzystw  okrętowych, aby u- 
dać się następnie do Stanów Zjednoczonych. Obe­
cnie obdarci i głodni błąkają się po mieście w po­
szukiwaniu pracy, uzyskanie której jest dla nich 
niemożliwością. Nic mogą również dostać wizy 
na wjazd do Stanów Zjednoczonych.

Emigranci pozbawieni są zupełnie jakiejkolwiek 
opkki, gdyż konsula polskiego w Havannie nietra, 
a konsul rumuński, który dotychczas opiekował s:ę 
emigrantami polskimi, został zawieszony w urzę­
dowaniu.

List podnosi w  końcu, że nad emigrantami innych 
narodów rozwinęły opiekę ich konsulaty państwo­
we i organizacje społeczne. Emigrantami żydow­
skimi opiekuje się w szerokiej mierze organizacja 
„lfilas" jedynie polscy wychodźcy pozbawieni są 
jakiejkolwiek pomocy.

S p ra w y powiatowa i gminne.
BIECZ, pow. Gorlice. W większem mieście, pi i- 

gą są w  każdą niedzielę stoliki, przy których zbie­
ra się datki na lOzmaite towarzystwa, w małych 
miasteczkach zaś, kiedy rozpocznie się lato, to ie- 
styny i zabawy. Tak i u nas urządza się ciągle 
festyny to na Dom ludowy, czytelnię, straż ognio­
wą, a pierwszy raz wystąpił ł Komitet parafialny, 
przeznaczając dochód na odrestaurowanie (odno­
wienie) kościoła.

Przeciwko temu nie mielibyśmy nic do zarzuce­
nia, gdyby chodzenie za fantami i sprzedaż biletów 
po domach osiągła choć w części swój cel. Ale 
nie wodzimy nic takiego. Urządzało się festyny je­
szcze przed wojną, na dom ludowy, ale jeszcze do 
dziś nie kupiono nawet ani jedne, cegły, mimo, że 
już po wojnie gdzieindziej wybudowano tysiące 
domów ludowych. Do czytelni nikt nie chodzi u 
nas, bo nie ma ani jednego dziennika. Straż ognio­
wa nie ma swego sztandaru, tylko szkolnym pa- 
laduje, a przy pożarze znów się okazało, że są 
w7ęże za krótKie a i beczkowozów nie ma. Koło 
młodzieży daje znak życia o sobie wtenczas, kiedy 
pan , Prezes" w ręcza w dzień ślubu którego człon­
ka bukiet ślubny.

Nie wiele też można spockiewać się po „Komi­
tecie parafialnym". Ale moża będzie na tyle do­
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chodu, że się kupi blachy w  najbliższym czasie, 
założy wszystkie rynny, gdyż woda zacieka i wno­
si wilgoć do murów, wskutek czego mury mocno 
się zarysowały. W zimie, spadający śnieg, czyni 
stałe szkody, należy dlatego krawędzie dachów 
naw y głównej, zabezpieczyć żelazną kratą. W y­
mienione naprawy są bezwarunkowo potnzebne w  
najbliższym czasie, również i z tego względu, że­
by ludzie widzieli, że „coś“ się robi, żeby nie czuli 
tego zniechęcenia i bagatelizowania tak ważnej 
sprawy.

Nasza wspaniała świątynia, zabytek z czasów 
Jagiellonów, wymaga troskliwej konserwacji (o- 
chrony), a ctziuć brak dbałego gospodarza, jakim 
był śp. ks. Ziemiański, on ciągle restaurował i po­
prawiał, przez tyle lat spokoju. Obecnie upadla, 
a o tern. czy Komitet parafialny wywiąże się z 
zadania, napiszemy wkrótce do „Przyjaciela*1, bo 
matorjału do pisania jest dużo.

STAWKI pow. Toruń. U nas pozostawili swóji 
wyraźny ślad, przez tyle lat rządzący Niemiaszki,, 
a do tego wszystkiego dołącza się zaszczepioną 
teraz nienawiść do galicjanów i kongresowiaków, 
jak dzielą nas tu obszarnicy w pierwszym rzędzie 
i którzy troskliwie oto dbają, aby tę nienawiść 
podtrzymać. Jednak los małorolnego i bezrolnego 
równie sm utny jest tu w poznańskim, jak i tych, 
co nadal pod zaborem pruskim pracują. Tamci, 
jak  słychać, mają od prusaków całą niewolą, bo 
co prusak to wieczny wróg Polski. Panowie po 
sło w ie! zajmijcie się tą reformą rolną, bo ona tu 
na kresach potrzebna tak, jak deszcz w czasie 
posuchy. Duże obszary gruntu zajęte przez ob 
szarników Niemców, a Polacy muszą na nich i 
u nich pracować. Na wypadek wojny, to otwarci 
wrogowie Polski, czy takim nie zabrać ziemi, a 
sprowadzić osadników licznych, którzy wzmrfenią 
polskość w poznańskiem i wtazie potrzeby ode­
prą wroga od granic Rzeczpospolitej. Bo to gło­
szą otwarcie i Niemcy i nasi, źe wojna taka, jak 
była, czy wojna ekonomiczna nastąpi. Czy ma 
nas ona spotkać nieprzygotowanych?

Chwalą się tu nasi Polacy, że niema żydów, 
a handel mają chrześcijanie, prawda, ale wielu 
mamy tn Niemców, prawdziwych wrogów polsko­
ści. Ci nigdy nie przestaną, tembardziej tu na 
kresach dążyć do jedności z ich „V aterlandem \ 
a chwilową ich słabość musimy wykorzystać. Pa­
miętajmy o tem, że szczęście odepchnięte nie wra­
ca drugi raz.

Czas na podział gruntów, obszarników Niem­
ców w szczególności, czas na podział gruntów na 
kresach dla wzmocnienia polskości.

Marcin Wyroda.
NIENADOWKA pow. Kolbuszowa. Zwyczajnie, 

jak w każdej gminie, tak i u nas zbierają podatki 
wójt i pisarz z funkcjonariuszem skarbowym. Da­
niny m ają płacić bogaci, jak byio podanem w ga­
zetach, a u nas różnie, nieraz biedacy więcej 
płacą, a płacą i tacy, co żadnego majątku nie 
mają. Danina jest źle rozłożona, nie wiemy czyja 
w tem wina, ale to powiemy, że inni, chcąc się 
zasłonić, na nas biedaków zwalili. A teraz nasi 
bracia Chowińscy strasznie ciągną z nas, niemoż­

na już podściółki kupić, a na zimową porę, to 
ostatnią krowę trza będzie sprzedać, bo trzeba 
butów, a i podobno jeszcze jakiś podatek będą 
zbierać. Niechby zbierali, ale od bogaczy i obszar­
ników, nad czem niechby nasi w gminie nie czu­
wali, bo my podatki chcemy płacić, lecz sprawie­
dliwie, skoro biedacy płacą tyle, to oni bogacze 
powinni stokroć razy tyle, a skarb zapełni się.

Ludowcy.
O PĘ C H O W O  pow. O stro łęka . Poczta, na 

której mam rzeczywiście otrzymywać gazetkę, zwie 
się Kleczkowo, a urzędujący tam ludzie, wrogo 
się do wszystkich gazet postępowych odnoszą. 
Na przychodzącego „Przyjaciela" i„W yzw olenie", 
używają słów niegodnych urzędnika polskiego, 
a gazetki dostajemy do rąk, tak wybrukane i po­
mięte, że znać dokładną cenzurę, całego grona, 
wraz z ks. proboszczem, który przesiadując w urzę­
dzie, wie jakie gazetki czytujemy i potem na am ­
bonie przeciw ludowcom występuje. Ale nas czy­
telników coraz więcej, a zwanie nas zbrodniarza­
mi, mimo spokojnego i religijnego życia, to wy­
stępowanie przeciw ruchów* ludowemu, któremu 
gorsze kazania nie zaszkodziły. Do czego nas to 
wszystko doprowadzi? Chłop,

Z LIMANOWSKIEGO. Zaciekłość endeków 
i piastowców w limanowszczyźnie z powodu 
świetnego tu wprost rozwoju „Związku Chłop­
skiego", nie ma granic. Czytelnicy „Przyjaciela* 
a szczególnie tężsi działacze ludowi narażeni są 
stale ba szykany ze strony starosty Olszewskiego, 
który poczyna sobie coraz częściej pozwalać. Dla 
p. Olszewskiego dobry jest p. Pordes, miljarder, 
dorobkiewicz z Dobrej, temu robi ustępstwa (ale 
o tem napiszę później i więcej) dobry też Sa- 
raueli, dobra p. Żuk Skarczewska, której się na­
wet posadkę dało (o tem też później). Teraz za­
pytujemy pana starostę co się należy wójtowi, 
który fałszuje uchwały Rady gminnej? A przecież 
p. wójt ze Sowlin, Mamak sfałszował uchwałę 
rady gminnej o czem natychmiast radni p. sta­
rostę zawiadomili i p. srarosta nawet się wyra­
ził, że go należy zawiesić w urzędowaniu. I tak? 
wójt, który ma tyle zarzutów i był już karany 
sądownie, urzęduje jeszcze ne szkodę ludności, 
dlatego, że jest piasto wiec (a teraz „piast i endek** 
dwa bratanki), a tymczasem ludzi uczciwych jak 
prześladuje się za to tylko, że odważyli się na­
pisać artykuł o praktykach jajowych endeckiego 
paskarza p. Burstyna, Apelujemy zatem do p. 
starosty, by raczył swe nerwy uspokoić i nie ro­
bił wypadów na kształt wściekłego psa na dzia­
łaczy „Związku Chłopskiego", bo inaczej nagro­
madzony o nim u nas materjał ogłosimy.

KAMIEŃ, pow. Nisko. Bracia chłopi I przecie 
wiemy, że nasz największy wróg wewnętrzny to 
obszarnik, kapitalista i żyd, którzy wyzyskują 
ludność, pozbawioną możności emigrowania i zm u­
szoną do pracowania u obszarnika za pół zł bez 
wiktu cały dzień. A mimo takiego wyzysku i u- 
dręczeń jeszcze my się nawet nie zjednoczyli do 
wspólnej obrony, tylko podzieleni na pensje wy­
sługujemy się swoim wrogom i przez to rujnu­
jemy się do ostatka. Przecież tak być nie po-
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winno, bo łączy nas jedna dole i gnębi ten sam 
wróg, który zaciera ręce z radości, a chłopi jak­
by niewidomi pcnają się w przepaść zubożenia. 
Gdzie się tylko człowiek obejrzy, wszędzie widzi 
wyzvsk. Gdy granice otworzono na wywóz bydła 
i świń, natychmiast ruszyli się handlarze na wsie 
w celu zakupu i od niemaiącego cen ludu wiej­
skiego wyłudzali za pół darmo bydło i świnie, 
wywożąc je następnie za granicę. Gdybyśmy czy 
ta1 gazety chłopskie, podające ceny i byli zor­
ganizowani we wzajemnie wspierające się związki, 
czyżbyśmy się dali tak wyzyskiwać? Chłopi prze­
ciw sobie występują odważnie, ale do wypędze­
nia ze wsi ciemnoty i krzykaczy chjeno-piasto- 
wsktcn, utrudniających połączenie się chłopów 
w związki nie mają odwagi, lecz patrzą zupełnie 
obojętnie na zubożen!e swych dzieci. Precz z o 
bojętnością! Czas zacząć pracę organizacyjną. 
Wszyscy chłopi, jak jeden mąż, powinni stanąć 
w szeregach organizacji Związku Chłopskiego, 
a wtenczas możemy nietylko Się obronić przed 
wyzyskiwaczami, ale także wprowadtić w życie 
odpowiednie ustawy, któreby Polskę uczyniły po­
tężną. Wspólnemi siłami można wszystko co złe 
naprawić, a czego brak dostarczyć, tylko praco 
wać powoli a wytrwale. Przypat.zmy się kapita 
listom i fabrykantom, jaka silna u nich jedność; 
robotników trzymają w karbach i ani jeden nie 
zapłaci robotnikowi więcej od drugiego. Tatca je­
dność i solidarność pomiędzy nami być powinna. 
Precz ze zdrajcami, rozbijaczami jedności ludo 
wej 1 Zapisujmy się do Związków Cnłopskich 
i twórzmy silne i zwarte szeregi, któreby całej 
Ojczyźnie szczęśliwość, a nam poprawę losu wy­
walczyły. Czytelnik „Przyjaciela Ludu*.

PRZYKOP, do w . Mielec. Liczne i wymowne 
grzeszki przygniatają duszę naszego p. wójta, 
Kowala Jana. Wystarczy napomknąć choćby o tem. 
że z 8 sągów drzewa zakupionego za gminne 
pieniądze dla szkoły, pan Kowal nie wahał się 
przywłaszczyć sobie 1 sąg, a szkole ofiarować 
tylko 7. Samowolne pozwolenie tutejszemu oo- 
szarnikowi na pobór gliny z pastwiska gminnego, 
a sprowadzenie policji na jednego z gospodarzy, 
który bral glinę dla swej potrzeby, również nie 
należy, jak nam się wydaje, do czynów, któreby 
mogły p. wójta uświęcić. I wiele, wiele innych 
wypadków (o których tu z braku miejsca i ze 
wstydu na jaki się z powodu takiego wójta na­
rażamy, nie chcemy wspominać) ciąży na tym 
sterniku naszej gminy. Jednakowoż to wszystko 
było dla niego za ma*a, więc ostatniemi czasy 
pokusił się jeszcze o jeden głośny występ.

O to woadł on z policją do naszego sekretarza 
tutejszego .Związku Chłopskiego” i zażądał pro- 
tokułów z posiedzeń członków tego związku. 
Lecz, że ich sekretarz nie miał, więc się pan 
wojt zadowolnił spisem członków i wkładek, co 
policja zabrała, nie omieszkawszy przy tem ścią­
gnąć z tego wszystkiego (z czego? właściwie nie 
wiemy) protokułu. Zaznaczamy wyraźnie, że p. 
wójt się w swej władzy przeliczył, zwłaszcza, że 
n .“ był do tego upoważniony przez żadną z wyż­
szych władz. Dziwi nas i to, że policya zamiast

tu ścigać złoczyńców i bandytów, opiekuie się 
Związkiem Chłopskim, który sobie czegoś po­
dobnego nie życzy. Zaś pana wójta ostrzegamy, 
że może sobie obmyślać plany nowych wystę­
pów, ale nie będących w łączności z organizacyą 
„Zw ązku Chłop.*, gdyż to nadużywanie władzy 
może p. wójta z piedestału strącić i spowodować 
nie miłe dlań konsekwencje znacznie wcześniej, 
niż się snodziewa. Pokrzywdzeni

RADGOSZCZ, pow. D ąbrow a. Politykować 
w kościele z amoon, zamiast oznajmiać słowa 
Boże, stale ogłupiać i straszyć, słowem rob.ć p o ­
l u j e  owieczki, to do tego są zdoini księża, 
a wglądnąć w położenie i nędzę żaden się nie 
spieszy. Ich o biedaków głowa nie boli, że lud 
jest w ciężkiej niedoli.

Chcę podać Redakcji i Czytelnikom wiadomość 
o wiecu odbytym 22. czerwca w naszej ws?. Aby 
jeszcze bardziej naszych chłopów ociemnić spro­
wadzili nasi księża Matłosza i Czuję, posłow po­
dobno z partji klerykalnej, aby oni ludności na- 
matłosili. Wszystko wedle tych posłów będzie 
dobrze tylko musi się wyplenić stapińczy ko w i so­
cjalistów. Wedle nieh Stapiński podburzał chło­
pów na obszarników i panów, bo w tem jego 
zarobek, a nie w;dzi taki poseł, że podburzają 
lud przeciwko sobie sami panowie obszarnicy 
swem postępowaniem.

Ci posłowie opowiadali, że koleje są bardzo 
w Polsce tanie, że robotnicy chcą mało we fa 
brykach robić a wielkie płace brać i dopóty nie 
będzie w Polsce spokoju, aż się tego nie usunie. 
Nie wspomnieli ci posłowie o chciwości naszych 
obszarników i księży i nie wspomnieli o tem, 
jakie oni za swą pracę odbierają wynagrodzenia. 
O tak, za 201) miijonów wzięte za pogrzeb, chęt 
nie nożna stracić i godzinę czasu, tembardziej, 
że praca nie taka ciężka. Ale ty robotniku chcesz 
tylko osiem a nie dziesięć godzin pracować, toś 
zato nazwany bolszewikiem. Czy nie trzeba było 
na wiecu coś o zdzierstwie obecnem obszarni­
ków i bezwzględności opowiedzieć. Nie, oni nam
0 tem nie mówili.

Przecie dlatego, że chcemy równości traktowa­
nia jeszcze za życia, zato, gdy wedle nauki was 
wołamy: „nie skarbcie skarbów*, mamy iść na 
potępienie. Przenigdy, nie tylko za naszą biedę 
otrzymamy niebo po śmierci, ale za nasze życie 
sprawiedliwe i chrześcijańskie. Życie na ziemi dał 
nam nasz ojciec i my ojcowie musimy dbać, aby 
naszym dzieciom życie zabezpieczyć.

Bracia Radgoszczanie, tylko razem, tylko śmiało
1 odważnie do światła wychodźmy, nie zważajmy 
na żadnych krzykaczy, bo słońce nam wschodzi. 
Wasz związek bratni powstaje. Wasz brat.

Stanisław Mikosz
wem, pow. Krosno, unieważnia skradzioną książkę 
wojskową, wystawioną przez P. K. U. Sanok.

DAJ SWĄ GAZETKĘ czytać sąsiadowi, a  wnet 
oo bez „Przyjaciela" się nie obejdzie.
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PORADNIK GOSPODARCZY

Ratowanie koni przy kolce.
Kolką zwiemy bóle występujące nagle, gw ał­

townie, cnwilami ustępująre i napowrót powra­
cające, pochodzące z żołądka lub kiszek. Powo 
dem kolki jest kurcz, zapalne podrażnienie lub 
utworzenie sTwardznłości w kiszkach, a jest to 
zawsze połączone z zatrzymaniem moczu i kału. 
Początkowo choroba bez gorączki która wkrótce 
przychodzi. Kolka trafią się najczęściej u kom 
i u nich jest bardzo niebezpieczną, bo z kort 
padlych w ogólności 50 procent przypada na tę 
chorobę.

POCHODZENIE I PRZYCZYNY. Konie są 
skłonne do choroby w skltek  budowy przewodu 
pokarmowego, ich mały żołądek szczelnie zamy­
kający się, niedopuszcza wymiotów, a długie prze­
wody kiszkowe łatwo podlegają znranom  i skrę­
tom najróżnorodniejszym.

Stosownie do przyczyn, powodujących zabu­
rzenie, odróżniają rozmaite rodzaje kolki, a mia­
nowicie :

Kolka z przekarm ienia — powstaje skutkiem 
'zjedzenia nadmiernej ilości, zwłaszcza trudno- 
strawnego pokarmu, np. jęczmienia, grochu itp 
Zjawić się może po spożyciu zwykłej dobrej 
paszy i w nienadmiernej ilości, jeśli poprzednio 
zwierzę podlegało drugiemu wygłodzeniu, wreszcie 
w wypadku, gdy zwierzę zaraz po zjedzeniu 
obroku użyte zostanie do prędkiej i długotrwa­
łej jazdy.

Kolka wietrzna — p'•wstaje skutkiem nakarmie­
nia paszą, która, dostawszy się ao  żorądka, wy­
daje naraz mnostwo gazów (fermentuje) np„ zie­
lona koniczyna, bujna trawa, siano zgniłe i t. p. 
zwłaszcza, gdy zwierzęta po najedzeniu się, nagle 
i wiele piją, także żyto, jęczmień, groch, powo 
dują taką kolkę, jeżeli zwierzęta do tego rodzaju 
karmy nie były przyzwyczajone.

Kolka z zatw ardzenia — czyli z nagromadze­
nia się w kiszkach katu, zwłaszcza suchego i twar­
dego, w wielkich ilościach, czasem piasku.

Kolka robaczna — wskutek nagromadzenia 
się w kiszkach glist, zwiniętych w kłęby, które 
w kiszce cienkiej tam ują przeiście miazgi pokar­
mowej.

OZNAKI. — 1. Zw yczajne i istotne. Choroba 
występuje nagle, bez wszelkich oznak poprze­
dzających i zaraz z początku odznacza się usta- 
jącemi chwilowo i znowu powracającemi bólami 
brzucha. Bóle te zawsze objawiają się przez nie- 
spokojność, rozdrażnienie, dreptanie, grzebanie 
przedniem> nogami, podginanie pod brzuch nóg 
tylnych, oglądanie się i cuwyta.iie za brzuch zę­
bami, machanie niespokojne ogonem, częste po­
kładanie się i wstawanie; w wyższym stopniu: 
rzucanie się na ziemię, tarzanie z pozostawaniem 
przez dłuższy czas na grzbiecie, z nogami kur­
czowo pod brzuch podciągniętemi, przytem ję­
czenie i stękanie. Jednocześnie daje się zauwa­

żyć parcie i wydymanie się coraz gwałtowniejsze 
i boleśniejsze dla wydania kału i moczu, co zwykle 
pozostaje bez skutku. Z początku odejdzie jeszcze 
kilka twardych brył kału z trudnością, później 
następuje zatwardzenie. Rzadko przychodzi do 
oddania moczu, a i w tym razie mocz odchodzi 
w fnałej ilości, kroplami. Chęć do jadła i napoju 
zupełnie ustaje. Czasami w chwuach woln , :h od 
bólu przyjmuje koń nieco pożywienia, ale tylko 
chwilowo, później nic jeść nie chce.

2) Oznaki poboczne i wynikające z choroby .
Z początku niema gorączki, puls jest niezmie­

niony i iak może pozostać przez pewien czas: 
albo też puls jest mały, ściągnięty, nieregularny 
^przyspieszony. Zwykle jest to tylko pobudzenie 
i rozdrażnienie naczyń krwionośnych, które przy 
szczęśliwym obrocie choroby prędko przechodzi, 
lecz stan te:i może również przejść w gorączkę 
zapalną. Początkowo tem peratura kiszki odcho- 
dowej również jest niezmieniona, lecz podnosi 
się, jak tylko wzmoże się gorączka wewnętrzna. 
Tem peratuia zewnętrzna nierówna i zmienna, 
uszy i nogi zimne. Do tych przyłącza się : przy­
śpieszony oddech, wystąpienie potu, drżenie 
wskutek trwogi i niespokojności; pysk suchy albo 
kleisto-wilgotny, bez życia, obłożony język, roz­
dęty brzuch.

3. Oznaki niezwykłe. W ystępują tylko w wy­
sokim stopniu choroby i w szczególnych w ypad­
kach, zapowiadających wielkie niebezpieczeństwo. 
Należą tu ta j: 1) W ypiężanie się, dławienie, odbi­
janie powietrza, wymioty wywołane najczęściej 
przez pęknięcie żołądka. 2) Siadanie na zadzie, 
jak pies; przyklękanie na przedlie  nogi, przy 
tylnych nogach wyprostowanych, co każe wnosić
0 zmianie położenia kiszek (powikłanie, wejście 
kiszki w pętlę i t. p.), a nawet o pęknięciu.
3) Nieustające, bardzo bolesne parcie na stolec, 
przyczem z wielkim trudem odchodzi cokolwiek 
śluzu, jak to ma miejsce przy uporczywem za­
twardzeniu z powodu przeszkód mechanicznych. 
(U klaczy stan podobny może być spowodowany 
przez wprowadzenie drażniących przedmiotów 
w pochwę). 4) Dalekie wyciąganie nóg przednich
1 tylnych przy zapadniętym brzuchu, jak to ma 
miejsce przy nagromadzeniu pokaimów, piasku 
i kamieni w kiszcze grubej.

PRZEBIEG. — Zawsze ostry, ograniczony do 
paru godzin lub najwyżej kilku d n i; potem n a­
stępuje rozstrzygnięcie. Tylko kolka z niestraw­
ności pochodząca, może trwać bez niebezpieczeń­
stwa 6 —8 dni. Choroba się skończy: 1) W yzdro­
wieniem, przyczem bóle ustają, kał i' wiatry o d ­
chodzą, zjawiają się szmery brzuszne, znamio­
nujące powrót czynności trawienia. 2) Wywiązu 
jące się zapalenie brzucha, któte może sie obja­
wić już po kilku godzinach wskutek pęknięcia 
kiszki, puls przyspieszony, mały, tw ardy; tempe-



10 „PRZYJJLCIKI LUDU- Nr. 36.

ratura kiszki odchodowej podniesiona; pysk suchy, 
czerwono-siny, bez życia, tem peratura zmienna, 
oddech przyśpieszony, przytem mocne boleści 
i żadnych odchodów i Ł p. 3) Śmierć wskutek 
gangreny lub porażenia (paraliżu), wraz z me- 
chanicznemi zmianami lub bez takowych (pęknię­
cie, powikłanie kiszek). Wszystkie przypadłości 
w zrastają i rozmnażają s ię ! wewnętrzna trwoga 
i niespokojność malują się na fizyonomiji, puls 
jest bardzo szybki, mały, zaledwo czuć się da­
jący, uderzenia serca pukające, oddech chrapliw y; 
krew upuszczona czarna, żylna; błony śluzowe 
blade, sine, brzuch wzdęty, kończyny zimne 
i drżące, zimny pot, zgrzytanie zębami, nareszcie 
śmierć wśród gwałtownych konwulsji. Nieraz 
ustępują bóle podczas gdy inne przypadłości nie 
ustają i następuje śmierć spokojna.

LECZENIE w OGOLNOSCI. — Najpierwszem 
tu zadaniem będzie złagodzenie boleści i otwo­
rzenie żo łądka; pierwsze osiągamy przez morfinę, 
ekstrakt blekotu, rumianek, bzowy kwiat, odwary 
szlamiaste, rozcieranie brzucha; drugie przez s a e  
rozwalniające, ezerynę, emetyk, olej, aloes, kalo 
mel, lewatywy i ruch. Wogóle zaleca się leczenie 
następujące :

1. Z ew nętrzne : a) Energiczne rozcieranie ca­
łego ciała wiechciami ze słomy, szczególniej zaś 
brzucha i n ó g ; obwinięcie wemianemi derami 
i pozostawienie tak przez dłuższy czas, a lepiej 
jeszcze prysznice. Potem b) wcieranie w brzuch 
olejku terpentynowego w połączeniu ze spirytu­
sem, po kilka łutów na raz, powtarzając co go­
dzina lub dwie.

2) Z astrz) Kiwanie podskórne. Zamiast róż 
nych medykamentów, częstokroć bezskutecznych, 
dziś chętnie uciekamy się do zaskórnego zastrzy- 
kiwama niewielkiej ilości, lecz pewno działają­
cych lekarstw. Te injekcje podskórne przedsta­
wiają mniej trudności, a działają szybko i sku­
tecznie. Używa się: a) przy bólach silnych octan 
lub wodochloran morfiny. W razie potrzeby pow­
tarza się co godzinę. Prócz tego można dać le­
karstwo przepisane pod 3a; b) przy zatkaniu ki 
szek w kolce skomplikowanej siarczan ezeryny 
(fisostigmina), środek specyficzny pobudzający 
ruch kiszek. Używa się w dawkach 0,04 g r . : gdy 
potrzeba powtórzyć — co 2 godziny. Jeśli niema 
skutku, użyć środek pod 3c.

3. W ewnętrznie, a) W początkach choroby za ­
leca się sole przeczyszczające (glauberska, po­
dwójna, gorzka) najlepiej w połączeniu ze środ­
kami szlaraiastemi i gorzkierai, w foimie powi- 
dełek, stosownie do potrzeby powtarza się co 7 2 
do 1 godziny, początkowo 2—3 razy. Mniej się 
nadają letnie napary rumianku, bzowego kwiatu 
lub płynów szlamistych (Vs kwarty) w których 
sól się rozpuszcza. Dodatek nierozpuszczalnych 
proszków (np. genciauy) nie zaleca się wogóle, 
gdyż k o n ie- niechętnie lekarstwo przyjmujące, 
łatwo się m ogą zachłysnąć, przyczem część le­
karstwa może się dostać da kanału odchodowego 
i płuc i tam wywołać śmiertelne ich zapalenie.

b) Przy silnych boleściach znajduje zastosowa­
nie ekstrakt blekotu (ekstrakt Hyościami), w po­

łączeniu z i środkami sziamiastemi lub z solami. 
Gdy boleści ssę zmniejszą, należy wrócić do sol-, 
aby wywołać należyte wypróżnienia.

c) Przy skłonności do zatw ardzenia aloes lub 
lepiej rozpuszczony aloes z solą glauberską w for­
mie powidełek.

d) Przy skłonności do zapalenia kalomel ze 
ślazem w iormle pigułek lub powidełek, rzadziej 
w szlamiasto-oleistycn naparach, później same na­
pary szlam iasto-oleiste.

i Ostrożne oczyszczenie kiszki odchodowej 
ręką naoliw ioną; potem lewatywy łagodzące kur­
cze, rozmiękczające i pobudzające, respective 
irrygacje.

5. Przytem umiarkowany ruch stępem lub 
truchtem.

—o—

Gospodarcze wiadomości.
Szukanie źródła.

S po só b  oznaczania, czy w da nem miejsou głę­
boko ukryta w oda źródlana i czy opłaci się 
s ‘udniq kopaó, Często, zwłaszcza w czasach obec­
nych, czy to wskutek powstawania nowych osie­
dli, np. na kresach, czy też wskutek przebudo­
wania zniszczonych wojną budynków, chcielibyśmy 
wiedzieć, czy w danem miejscu opłaci się kopać 
studnię, czy woda źródlana jest pod powierzchnią, 
czy też głęboko ukryta w ziem!. Gospodarując 
swojego czasu w sąsiedztwie Bersarabji, miałem 
sposobność zaznajomienia się z tamtejszym spo 
sobem wyszukiwania źródła wody i określenia 
miejsca dla kopania studni, w tym celu, by mieć 
wodę tak potrzebną dla prowadzenia t. zw. „basz- 
tanów “, to jóst ogrodów warzywnych, a zwłasz­
cza kapusty, ogórków, kawonów, melonów etc.

W tym celu wieśniacy tamtejsi, po oczyszcze­
niu kawałka ziemi z traw, korzeni, wszelkiej ro 
śiinności, w cichy wieczór kładą wełną do góry 
owczą skórę, a na nią świeże kurze jajko i przy­
kry wają je glinianym (od wewnątrz polewanym) 
garnkiem i tak zostawiają w spokoju przez całą 
noc. Na drugi dzień, zaraz po wschodzie słońca, 
badają skórę i jajko. Jeśli tylko skóra (wełna) 
pokryta rosą, — to dowód, że źródło jest, ale g łę­
boko. Jeśii rosa pokryte i wełna i jajko znajdu­
jące się pod garnkiem, to źrodlo blisko po­
wierzchni. Jeśli zaś nawet skóra z wełna sucha, 
to dowód, że źródła w tem miejscu i n :ema i 
szkoda fatygi i zachodu kopać studnię.

Br. Staniszswski.
—o—

ZAPOM OGOW A AKCJA NA ZASIEWY JE ­
SIENNE. Na skutek starań M ałopolskiego Towa­
rzystwa rolniczego w Krakowie, rząd przystąpi* 
do akcji zapomogowej na zasiewy. Akcja polega 
na tem, że rząd udziela jednorocznego kredytu 
2.000.000 złp., na M ałopolskę na 12% rocznie. 
Kredyt otrzymują rolnicy małorolni, dotknięci klę­
skami elementarnemi, lub nieurodzajem, co mają 
sprawdzić władze i Kółka rolnicze. Całą akcję 
przeprowadza Komitet zasiewów) przy Małopol- 
ski&m Towarzystwie rolniczem w Krakowi*.
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przy pomocy Komitetów wojewódzkich i powia­
towych, w skład których wchodzą reprezentanci 
Województw i starostowie. Komitet wzywa niniej- 
szem, wszystkie Okręgowe Towarzystwa rolnicze, 
by natychmiast zebrały zapotrzebowania swoich 
Powiatów, stwierdziły ich prawdziwość i przesłały 
Komitetowi zasiewów przy M. T. R. w Krakowie, 
Piać Szczepański 8. Termm zgłoszeń zapotrzebo­
wania na ' zboże siewne przyjmuje Komitet naj- 
póź óej do 8 wsześnia b. r.

W SPRAWIE REEMIGRANTÓW z Ameryki. 
W ostatnich duiaeh w.elu reemigrantów, przyby­
łych niedawno do Polski, zgłasza się do redakcji 
naszej z zażaleniami na postępowanie konsulatu 
amerykańskiego przy wydawaniu wiz. R e'm i 
grąnci ci przybyli do Polski bez specjalnego za­
świadczenia Generalnego Komisarjatu Itnigracyj 
nego w Waszyngtonie, na którego zasadzie mo 
gltby w c ią g a  12 miesięcy od daiy wyjazdu po 
zostawać w Polsce. Wobec tego mają prawo do 
powrotu do Ameryki tyUo w ciągu 6 nrasiący 
od daty wyjazdu,

O loz k onsu la t  Amerykański nie przyjmuje oso 
biście tych reemigrantów, nie są oni nawet d o ­
puszczani do ioka'u konsulatu i żadnych kart 
Ostępu otrzymać odrazu nie mogą Biurokratycz­
na pomysłowość konsulatu amerykańskiego wy 
maga, by tacy reemigranci wysyłali podania
0 wizę pocztą na równi z innymi em grantami.

Po wysłaniu podania muszą czekać kilka ty-
na otrzymanie kolejnej karty wstępu, gdy 

w międzyczasie wyznaczony im sześciomiesięczny 
okres minął już lub mija w najbliższej przyszło­
ści i jedyna możliwość wyjazdu zostaje przez to 
Zniweczona.

Tą i inne ciekaw e i w ażne infor.mscje udz;e!a 
tygodnik „W ychodźca" w num erzo 34, Cena 
Prenumeraty kwartalnej wynosi 3 Zł. Adres re- 
dakćii Warszawa, Krakowskie Przedm ieśee 70.

SZKOŁA HOOOWLANO-ROLNICZA w Dą 
blinie w dniu 9 października 1924 rólcu rozpo 
Czyna nowy kurs nauk, który trwać będzie do 
kwietnia 1926 roku z krótką przerwą wakacyjną 
W lecie 1925 r. Nauka w szkole obejmuje przed 
mioty ogólnokształcące i zawodowe (hodowla 
bydła, świń, owiec, koni itd ). Podania o przyję­
cie zwracać do szkoły i tam zwracać się po in­
formację szczegółową.

p a ń s t w o w a  s z k o l ą  s u k ie n n ic z a  w
R a k s z a w ie ,  pow.^Łańcut w Małopolsce, przyj­
muje wpisy uczniów do 28 sierpnia br. Celem 
szkoły jest kształcenie młodzieży męskiej jużto do 
Samoistnego wykonywania zawodu tkackiego i su­
kienniczego. jużto przygotowanie jej teoretyczne
1 Praktyczne do zajmowania stanowisk przodowni­
ków, podmajstrzych, wkońcu majstrów we fabry­
kach tekstylnych. Nauka w szkole trw a 3 łata. 
k“rzy szkole urządzony jest internat dla uczniów 
^m iejscowych, w  którym za zwrotem własnych 
kosztów, otrzymują uczniowie mieszkanie i całko­
wite utrzymanie. Koszt miesięczny utrzymania u- 
j-2nia wynosił przykładowo w czewrcu b. r. 25 zł. 
Ńauka w  szkole jest bezpłatna, uczniowie wnoszą 
lednak tytułem zwrotu za użycie narzędzi i m a­

szyn oraz m aterjałów ' kwoitę 15 zł. na półrocze, 
ponadto składają uczniowie przy .wstąpieniu do 
szkoły taksę wstępną 3 zl. oraz kaucje zwrotną 
po, ukończeniu szkoły w  kwocie 10 zł. Uczniowie 
biedni mogą być począwszy od 2-go półrocza szkol 
nego zwalniani od opłat za zużycie1 narzędzi, o ile 
wykazują dobre postępy w naukach i zachowaniu 
oraz przedłożą świadectwo ubóstwa rodziców, 
wzgl. opiekunów. Celem przyjęcia do szkoły na-' 
leży wnieść podanie do Dyrekcji szkoły, dołącza­
jąc do niego: 1) metrykę urodzenia, 2) ostatnie 
świadectwo szkolne. 3) świadectwo, zdrowia fizy­
cznego, 4) dilklarację rodziców, wzgl. opiekunów, 
iż będą regularnie wpłacać należytości za u trzy­
manie syna w internacie szkolnym. Warunki przy­
jęcia do szkoły są: l) ukończony 15 rok życia,
2) ukończenie 6 klas szkoły powszechnej nowego 
typu, wzgl. równorzędnych (a więc 2 klasy w y­
działowe dawne, 2 klasy gimnazjalne. 1 rok se­
minarium nauczycielskiego i t. d.), 3) stwierdzony 
świadectwem Iekarskiem rozwój należyty fizy­
czny. Na odpowiedź ze strony Dyrekcji szkoły na­
leży dołączyć znaczki pocztowe.

JAK PODAĆ LEKARSTWA ZWIERZĘTOM.
Lekarstwo zadaje się w stanie rozpuszczonym w 
wodzie; wlewa się butelką w pysk; głowę zwie- 
i żęcia należy podnieść do góry. Koniom lepiej da­
wać lekarstwa w  postaci pigułek lub ciasta (ka­
szek); bierze się trochę mąki, dosypuje się potrze­
bną ilość lekarstwa, dolewa się wody; z tego 
zgnieść i wyrobić podtugowatą pigułkę wielkości 
orzecha włoskiego; wyciąga się koniowi język na 
bok, a z drugiej strony pomocnik ręką kładzie 
pigułkę na język jaknajdalej, język się puszcza, 
koń wciągając język — połyka pigułkę. Ciasto zaś 
(kaszkę) nakłada się łopatką drewnianą na język. 
Świniom lekarstwo miesza się z miodem lub rząd­
kiem ciastem i też drewnianą łopatką nakłada się 
na wyciągnięty język. Zabwanie świń płynnemi 
lekarstwami jest bardzo niebezpieczne.

MONOPOL TYTONIOWY. Z dniem 31 lipca br. 
istniejące na obszarze byłego zaboru rosyjskiego 
i byłej dzielnicy pruskiej prywatne fabryki w yro­
bów tytoniowych zakończyły swoją działalność. 
Prywatne fabryki tytoniu przestały istnieć, a stały 
się wyłączną własnością'państwa. Fabrykacja ty ­
toniu stała się więc monopolem państwowym.

ZWIJANIE ODDZIAŁÓW TOWARZYSTW O- 
KRETOWYCH W KRAKOWIE. Jak się dowia­
dujemy, z powodu wejścia w życie nowej am ery­
kańskiej ustawy imigracyjnej, towarzystwa okrę­
towe w Polsce ograniczają swą działalność przez 
zwijanie oddziałów prowincjonalnych oraz znacz­
ną redukcję personalu. W Krakowie zostały zwi­
nięte dwa oddziały: mianowicie odział tow. „Uni­
ted States Lines“ i oddział linji Skandynawsko- 
Amcrykańskiej. Natomiast linje „Cunard“, „Red. 
S tar“ i „White S tar“ łączą swe oddziały krakow­
skie w spólne biuro.

WAŻNE DLA EMIGRANTÓW. Obecnie pozwo­
lenia na wyjazd dla mężczyzn w wieku od 24 do 
28 lat mają w ydawać PKU, a nie DOK., co zna­
cznie ułatwia otrzymanie pozwolenia ha wyjazd.
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JAKIE PODATKI BEZPOŚREDNIE NALEŻY 
PŁACIĆ WE WRZEŚNIO. W e wrześniu br. za­
pada płatność następujących, ważniejszych podat­
ków bezpośrednich. W okresie od 10 września do 
10 października br. należy wpłacić pierwszą część 
drugiej raty  podatku majątkowego; dalej należy 
uiścić ratę miesięczną podatku od obrotu przemy­
słowego, osiągniętego w sierpniu br.; z dniem 30 
września br. upływa etrmin płatności państwowe­
go podatku od nieruchomości w gminach miejskich, 
oraz od niektórych budynków w gminach wiej­
skich, przypadającego za okres od 1 czerwca do 
30 września br.

WPŁYWY PODATKOWE w porównaniu z la­
tami poprzedniemi znacznie się poprawiły w cią­
gu ostatnich 7 miesięcy. Szczególnie zwiększyły 
się wpływ y z podarków bezpośrednich. W  ciągu 
7 miesięcy 1922 roku wynosiły one 16.5 miljonów 
złotych, w  ciągu 7 miesięcy 1923 ruku 23 miljo­
nów złotych, a w ciągu 7 miesięcy roku bieżące­
go 42 miljonów złotych. Szczególnie poczta czysty 
zysk przynosi poraź pierwszy w  lipcu br. w w y­
sokości 800 000 zł. ,

TŁUMNY WYJAZD ROBOTNIKÓW  DO  
FRANCJI. Bezrobocie w Polsce wzmocniło zna­
cznie emigracj‘ę robotników polskich do Francji. 
Delegatura francuska w Mysłowicach wysyła ty­
godniowo około 8.O0O robotników, w wieku od 
17 do 40 lat, przeważnie z pow iatów : katowic­
kiego, Świętochowskiego i rybnickiego. Najwięk­
szym artykułem eksportowym w Polsce stali się 
ludzie.

—o—
Wobec nadchodzących zasiewów jesiennych w a­

żną rzeczą jest przypomnieć rolnikowi, iż zaw ­
czasu poczynić winien odpowiednie przygotowa­
nia dla uzyskania czystego i zdrowego ziarna. — 
Winien zatem rolnik pamiętać o zaprawieniu ziar­
na takim środkiem, który zniszczy doszczętnie za­
rodki chorób pasożytniczych a przysporzy rolni­
kowi zdrowy i wysoki plon. Używany bowiem je­
szcze w brew  zrozumieniu własnego interesu — tu 
i ówdzie — przez rolników siny kamień (witriol 
miedzi), jako rzekomo tańszy, działa szkodliwie 
na kiełkowanie ziarna często nawet do 50 proc. 
powodując utratę większej ilości nasienia, zatem 
zniżkę plonu. W ostatnich latach stawiają stacje 
doświadczalne naszego kraju, praktyczmi rolnicy, 
oraz wzorowi gospodarze w rzędzie zapraw  bejcę 
nasienną „Uspulun" na pierwszem miejscu, stw ier­
dzając jej dodatnie rezultaty i zwyżkę plonu uzy­
skaną przy użvciu tejże. „Uspulun“ daje znako­
mite rezultaty przy zwalczaniu śnieci pszenicy, 
żyta, paskowatości jęczmienia, głównie jęczmienia, 
orkiszu, grzybka śnieżkowego u żyta, zgorzeli 
źdźbła żyta, owsa zgorzeli siewek buraczanych 
i t. p. grzybków roślinnych a wyższość tej zapra­
wy nad innemi tak pod względem enetrgji i siły 
kiełkowania nasion jak wogóle wzrostu roślin jest 
powszechnie stwierdzona.

Uczeni i poważni rolnicy jak pp. Jonzy Tuman, 
prof. dr. Trzebiński, prof. K. Hupenthall i inni w y­
rażają się o ,:Uspulunie“ w  swoich publikacjach 
nader dodatnio.

OKRUSZYNY.
ZGON SŁAWNEGO POW iEŚCIOPISARZ/ 

Conrada-Kcrzeniowskiego. Z Londynu donoszą 
o śmierci w wieku lat 67 słynnego powieściopi- 
sarza angielskiego — którego nici rodzinne wiążą 
z Polską, którego stryjem był Józef Korzenio­
wski, zapisany w polskiej literaturze.

Syn powstańca w młodocianym wieku, gnany 
żądzą wrażeń, przyciągany magnesem morza, 
udaje się do mórz władczyni — Anglji, rozpo­
czynając zawód marynarza. Wreszcie pisarza w so­
bie odnajduje. I on. cudzoziemiec, zdobywa so­
bie palmę pierwszorzędnego stylisty angielskiego, 
tworzy cyk! barwnych powieści, których egzo­
tyczny koloryt nie przytłacza przyrodzonej mu 
uczuciowości.

ZAWIERANIE MAŁŻEŃSTW PRZEZ POPI­
SOW YCH. Popisowi w czasie między poborem 
t. j. uznaniem ich przez komisję przeglądową za 
zdolnych do służby wojskowej, aż do chwili wcie 
lenia ich do szeregów, jako żołnierzy, zezwoleń 
władz wojskowych na zawieranie związków mał­
żeńskich wie potrzebują. Jednak zawarcie małżeń­
stwa przez popisowego przed wstąpieniem do 
służby wojskowej, nie daje prawa do odroczenia 
obowiązku pełnienia powszechnej służby wojsko­
wej, ani też prawa do żadnych świadczeń ze 
Skarbu Państwa na rzecz rodziny.

3OZWOLENIE NA WYWÓZ MĄKI I OTRĄB 
ŻYTNICH. Zmniejszony komplet głó wnego urtjpdu 
przywozu i wywozu uchwalił wydawać pozwolę 
nie wywozowe na wywóz mąki i otrąb żytnich 
na zasadzie opinjł departamentu przemysłowego 
M. P. i H. w porozumieniu z Ministerstwem 
spraw wewnętrznych.

OPŁATA STEMPLOWA OD METRYK. W myśl 
rozporządzenia Ministerstwa Skarbu obecna opiata 
stemplowa od pełnych wyciągów metrykalnych 
wynosi 40 groszy.

KARA ZA LICHWĘ. Sąd pokoju dla spraw
0 lichwę wojenną w Warszawie po rozpoznaniu 
sprawy Stanisławy Rudzkiej oskarżonej o sprze­
daż bułki po wygórowanej cenie skazał oskai żo­
ną na 2 miesiące więzienia. Gdyby się podobne 
wyroki częściej zdarzały z pewnością nasi lichwia­
rze zadrżęliby w posadach

DWIE MINUTY SMUTNEJ ZADUMY. Dzie­
siątą rocznicę wybuchu wojny czciły Niemcy dzi­
siejsze bardzo smutnie, poświęcając w niedzielę 
popołudniu punktualnie o goaz. i2  ej — awie 
minuty wspomnienia poległych. Na cnwilę tę 
wstrzymano wszystkie pociągi kolei miejskich, 
podziemnych górnych i tramwajowych, w m iej­
scach, gdzie się w danym momencie znajdowały.

PIERWSZA POLSKA WYPRAWA MORSKA  
dookoła świata. Z początkiem przyszłego mie­
siąca wyruszy z Gdańska pierwsza morska w y­
prawa polska na około świata. Wyprawa odbę­
dzie się na skunerze kaszubskim, pojemności 5 
ton, 9 m. długości i 3 Szerokości. Organizatorem
1 kierownikiem wyprawy jest oficer rezerwowy b. 
pułkownik armji carskrej, Ismael Beg P ietrudc 
Pietruszewski.
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PODSTĘP SCHWYTANEGO. Temi dniami 
Przychwycono oskarlonego o usiłowanie kradzieży 
K. Psarskiego w Warszawie. Prowadzony przez 

7 p iasto  Psarski swym mizernym wyglądem i rze- 
omemi niedomaganiami chciał wzbudzić współ- 

j  Czucie u eskortującego posterunkowego i mówił, 
że gdyby miał pieniądze, to pojechaliby dorożką, 
8dyż isć dalej niema sił. JakDy na potwierdzenie 
fego co powiedział, upadł na ulicę i... omdlał, 
* potem padł, drgał konwulsyjire i rzęził. Bvł 
“lady i... strasznie przewracał oczyma. Policjant 
Poszedł na druga stroną ulicy po dorożkę, a w tym 
Czasie „um ierający" zerwał się wskoczył do prze­
jeżdżającego tramwaju i... przepadł.

ŻYWA FABRYKA żywej krwi. Patrik Boyden 
Uwiadomił jedną z klimk w Montreal, że posia­
dając dużo kiwi, gotów jest znaczną jej część 
^'zamian za przystępne ceny odstąpić klinice dla 
Celów medycznych. Został on natychmiast do kii- 
“ 'ki zawezwany i lekarze stwierdzili w samej rze­
czy, że niezwykły ofiarodawca wytwarza niewia- 
Tgodne wręcz zasoby krwi i że nawet z tego 
Względu znajduje się nieustannie pod grozą na 
Siej apopleksji. Po krótkich rokowaniach .dobito  
targu* i p. Boyden podpisał z kliniką kontrakt 
“a stałą płatną dostawę żywej krwi z .fabryki8 
s >vego organizm i. W ciągu czterech miesięcy do 
sta-cz>ł on krwi 52 ludziom i zarobił na tern 
52 000 dolarow 

ILE MOŻNA PRZEPALIĆ Rachmistrz powia­
towy w Ohio sporządził wykaz podatków od 
sprzedaży papierosów pod koniec 30 czerwca b. 
r-, z którego się okazuje, że pobrano od kupców 
łO.OOb dolarów podatku od samych tylko papie- 
rosóv w ub. roku fiskalnym w jednym Dowiecie.

ZAKAZ PALENIA TYTONIU W AMERYCE, 
ty Ameryce rozpoczęto propagandę, mającą na 
celu zaprowadzenie ustawowego zakazu paienia 
tytoniu. Opozycjoniści^ występujący przeciw tej 
propagandzie twierdzą, że argumenty gospodar­
cze i finansowe przemawiają przeciw zakazowi 
Palenia. Ameryka jest ojczyzną najlepszych i naj­
szlachetniejszych gatunków tytoniu. Same tylko 
Stany Zjednoczone w r. 1923 zebrały na 700.000 
hektarach 6 milionów cetn. metr. tytoniu. Gdyby 
Oprowadzono zakaz palenia tytoniu, ponieśliby 
1 ardzo znaczne straty producenci i przemysł p o ­
uczony z tytoniem. Także i straty państwa by- 
*>by olbrzymie. Purytanie pomimo to wszystko 
r°zwijają coraz większą propaganaę przeciw pa- 
jeniu i mają nadzieję, że w niedługim czasie pa­
lenie tytoniu i cygar i żucie tytoniu zabronionem 
^ostanie w całej Ameryce.
L 62  l ETNIA STUDENTKA. Pomiędzy 9 kandy- 
da*ami — składającymi obecnie wstępny egzamin 
prawniczy na wszechnicy we Frankfurcie znaj­
duje się także 62 letnia pani, która chce zostać 
adwokatką. Pierwszy to zapewne wypadek, by 
°Soba tego wieku podjęła się jeszcze nauk.

WZBRONIONY W S TĘP POŚLU BIO NEJ ŻO- 
"HĘ. D o jakiego stopnia sięga surowość imigra- 
tyjnego praw,*? Ameryki, niech zaświadczy nastę­
pujące zdarzenie:

Cornelja Martena, lat 21 i Mary Vilders, lat 32,

przybyły do Windsoru z Holandji, dla zaślubie­
nia Richarda Vildersa lat 21, brata Marji i Cor- 
neljusa Bardensa, lat 30, z pn. 7850 Sherwood 
ave., Detroit.

Tymczasem władze imigracyjne wzbroniły im 
wstępu do Stanów Zjednoczonych, gdyż kwota 
Holandji została wyczerpana.

M łodd sądzili, i i  gdy zawrą z sobą ślub, bądą 
wpuszczeni do Stanów Zjednoczonycn, jednakże 
i to im nie pom ogło i młode małżonki muszą 
w Windsor czekać, aż nastanie nowa kwota dla 
Holandji.

Tymczasem zaś małżonkowie pracować muszą 
w Detroit, a żony pozostają w Kanadzie i tylko 
przez rzekę mogą się komunikować.

ZGON NAJBARDZIEJ UTUCZONEGO NIEM­
CA. W Keilenhusen zmarł stolarz Herman Keig. 
przeżywszy lat 61. Ważył on przeszło 250 kg. 
i daleko po za granicami swej ojczyzny zasiynął, 
jako najoardziej spasiony Niemiec. Stanowił on 
atrakcję okolicznych miejscowości. Był to cz ło ­
wiek żonaty i dzietny.

OFIARY DZIKICH ZWIERZĄT. Przejmująca 
listę łudzi, którzy padli ofiarą dzikich zwierząt 
w Indjach biytyjskich ogłoszono obecnie w Kal­
kucie. Z listy tej wynika, że w Indjach angiel­
skich, w dżunglach, dzikie, zwierzęta zabiły w ro ­
ku zeszłym 23.650 osób. Z tej cyfry 3 605 osób 
zostało rozdartych przez zwierzęta. 20.090 osób 
zmarło od ukąszenta węży. Tygrysy pozbawiły 
życia 1.C93 osoby, wilki 835, lamparty 464, kro­
kodyle 213 dzi.a 100 niedźwiedzie 79 i słonie 
70 n só t. W tymże roku zabito natom iast 23 911 
dzikicti zwierząt, a w tej liczbie z górą 5 000 
lampartów. 2.448 niedźwiedzi. I 687 wilców i 1.686 
tygrysów. Ponadto zabito 59 545 węży. Rząd wy­
płacił za zabicie zwierząt wynagtodzenia w sum ie 
150 000 rupii.

POM NI-v DLA ZW1LRZĄT. W parku londyń­
skim stanie pomnik na pamiątkę zwierząt zgła­
dzonych w czasie wojny światowej. W edług i ibli- 
czeń padło na frontach przeszło 300.000 Koni. 
Liczba innych zwierząt, które zginęły masowo 
przy dowożeniu, żywności i materjałów wojen­
nych oraz podczas próbowania gazów trujących 
jest również wielka.

POPŁATNY ZAWÓD. Policja polityczna aresz­
towała w W arszawie komisarza bolszewickiego 
i członka czerezwyczajki Samuela God.na, który 
za ozasów swego urzędowania w Mińsku, własno­
ręcznie rozstrzela? kilkunastu Polaków, a bardzo 
wielką ilość obrabował. W  nieznany na razie spo­
sób Godin uzyskał paszport polski i osiadł w W ar­
szawie, gdzie kupił 11 kamienic i stał na czele wiel­
kiego przedsiębiorstwa handlowego. Godin został 
poznany przez jedną ze wych ofiar i osadzony w 
więzieniu.

ODSZKODOWANIA ZA NIESZCZĘŚLIWE WY­
PADKI. Minister)..® Pracy i O pieki Spot: skiero­
wało do Rady Ministrów projekt ustawy w spra­
wie odszKodowan osób dotkniętych nieszczęśli­
wym wypadkiem przy pracy w byłej dzielnicy ro­
syjskiej lub na wychodźtwb w Rosji. Uchwale­
nie tej ustawy pizyczynl się do złagodzenia nie­
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doli licznych rzesz okaleczonych pracowników’ 
których los nie był dotąd prawnie zabezpieczony*

GŁOŚNO MÓWIĄCY TELEFON w kościele*
W olbrzymiej świątyni opactwa Westminsterskie- 
go w Londynie tłum wiernych przepełniający 
świątynię w dzień Zielonych Świątek spostrzegł 
ze zdziwieniem, że słowa kaznodziei słychać wy­
raźnie we wszystkich zakątkach świątyni, o czem 
przedtem wobec wielkości gmachu nie było na 
wet mowy. Cud ten sprawiły umieszczone w ką 
tach świątyni głośno mówiące aparaty telefonicz­
ne, połączone z mikrofonem ustawionym na ka­
zalnicy. Wobec świetnych wyników osiągniętych 
w ten sposób, telefony głośno mówiące zastoso­
wane być mają i w innych angielskich świąty­
niach.

OKRĘT PRZECIĄŁ WIELORYBA. W poprze­
dnim numerze donieśliśmy, że krowa pokusiła się 
zatrzymać pociąg. Obecnie zamieszczamy podo­
bną zachciankę wieloryba. Oto podczas pełnego 
biegu na Atlantyku okrętowi amerykańskiemu 
„Finland" zagrodził nagła drogę wielki wieloryb. 
Ponieważ jednak kapitan okrętu nie przestraiszył 
się wieloryba, jak wspomniany maszynista kro­
wy, a wieloryb nie zdołał umknąć, więc okręt 
przeciął go na dwie części. Jedna z nich zawisła j 
na buku statku, a usunięcie jej wymagało kilku j 
godzin. Zachcianka wieloryba skończyła się więc j  
inaczej, niż kaprys krowy.

NOCNY W AR JAT. W Londynie przebywa u- 
mysłowo chory, którego choroba przedstawia dla 
lekarzy niezwykłą zagadkę. Bo oto człowiek ten j  
jest przez cały dzień normalny: mówi, myśli i pra- 
cuje w ciągu dnia jak zupełnie zdrowy człowiek, i 
Pod wieczór zaś staje się niespokojny a w nocy 
zdradza objawy pomieszania zmysłów. Zasypia j 
dopiero nad ranem, a gdy się obudzi (zwykle o 
goclz. 10 rano) wszystkie ślady pomieszania zmy­
słów znikają. I

PIESZO PRZEZ EUROPĘ. Do Paryża zawitali i 
dwaj dziennikarze, Jan Steiner i W alter Grassi, któ 
rzy postanowili przewędrować pieszo przez całą 
Europę. W yruszyli oni w podróż 6 marca 1921 r. 
i przewędrowali dotychczas 13 krajów: Niemcy, 
Polskę, Rosję, Turcję, Grecję, Serbię, Albanię, 
Czarnogórę, Węgry, Czechy, Austrię, Włochy i 
Francję. Z Paryża zamierzają oni udać się do Hi- 
szpainji i Portugalii, a stamtąd planują wycieczkę 
do Afryki. W ciągu czterech lat swojej wędrówki 
zrobili oni już 45 tysięcy kilometrów drogi.

OBFITA WYDAJNOŚĆ MÓZGU LUDZKIEGO. 
Jak w ykazała statystyka, w  Ameryce dokonano 
od 1836 r. do chwili obecnej, a więc w  przeciągu 
88 lat półtora mlljona wynalazków odnoszących 
się do wszystkich gałęzi przemysłu, gospodarstwa 
sztuki i nauki. Tyle więc dokonały tysiące ludzi, 
pracujących dla dobra i postępu ludzkości w  tak 
stosunkowo krótkim czasie!

NAJGŁĘBSZA KOPALNIA NA ŚWIECIE. Brar 
zylja posiada naigłębsźą kopalnię w St. John deł 
Rey. Są to  miny złota, których głębokość dochodzi 
do 2262 metrów. Pobyt w  głębiach kopalni jest 
tyko możliwy przy pomocy aparatów, powodują­
cych ochładzanie.

do
str
ka
za

1
be
CU
sz
dź
Dą
Of
kc
ha
IX
le

BOMBA - AEROPLAN. Inżynierom franeuskiifl 
udało się stworzyć bombę, która ma postać małego 
aeroplanu i może być zapomocą fal elektryczności 
bez drutu skierowywaną w  dowolnym czasie.

Ponieważ bomba poruszać się będzie bez obsłu- 
gi, przeto można ją będzie puszczać do wysokości, 
z której pozostanie niewidzialną.

REKORD SUCHOŚCI. Pewna wykwintna dama 
angielska zachorowawszy w Londynie, oddała się 
pod opiekę jednego z tamtejszych lekarzy. Gdy pe­
wnego razu uczuła ona pragnienie, lekarz chciał jej 
podać szklankę wody, ale chora odsunęła szklankę 
oświadczając, że kiedy w czasie w ystaw y w roku 
1851 napiła się „tej ohydnej cieczy“, to czuła się 
niedobrze, tak, że od 73 lat nie skosztowała już ani 
jednej kropli wody. Jest to zaiste rekord „suchości", j S;

POMYSŁOWE UCHYLENIE SIĘ OD PŁACE-1 st 
NIA PODATKÓW. Przez sam środek miasta Ja-1 te 
cksonville, położonego w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, przechodzi granica dzieląca | ni 
dwa stany. Na granicy tej pomysłowy obywatel r< 
amerykański zbudował sobie dom i to w ten spo- i ji 
sób, żc granica przebiega nietylko przez środek do­
mu i pokoju sypialnego, ale nawet przez sam śro- 
dek do ściany przymocowanego łóżka, na którem j rj 
ów Amerykanin sypia. Władze obu stanów znala­
zły się w kłopocie, kto ma pobierać podatki od te­
go obywatela, jednocześnie w dwu stanach miesz­
kającego. Trybunał najwyższy orzekł, że głowa 
jako najważniejsza część ciała ludzkiego powinna 
decydować i przyrzekł prawo pobierania podatku 
władzom tego stanu, na terytorjum którego znaj­
duje się wezgłowie łóżka. Ale natrafiono na nową 
trudność. Kiedy bowiem władza odnośna po pie­
niądze się zgłosiła, Amerykanin ów przełożył po­
duszkę z jednego końca łóżka na drugi wskutek 
czego, obłożona podatkiem głowa znalazła się na 
terytorjum tego państwa, na którem przedtem znaj­
dowały się wolne od podatku nogi. Oba stany spór 
wznowiły, a pomysłowy obywatel nadal podat­
ków nie piąci. Niema to jak w Ameryce.

NOWY RODZAJ SPORTU. Holender Takken- 
berg założył się, żc drogę z Amsterdamu do Mar- 
sylji, wynoszącą około 500 km. przebędzie, kozioł­
kując. Wykoziołkował on z Amsterdamu 12 listo­
pada u. r. i zamierza tego samego dnia 1925 r. 
stanąć w Marsylji. Zamiarem jego, jak się wyraził, 
jest nauczenie ludzi nowego sportu, polegającego 
na użyciu ciała, jako koła, co podobno nie męcszy. 
Ubrany jest w  krótki płaszcz skórzany i na głowie 
nosi poduszeczkę. Zobaczymy jak dużo znajdzie 
naśladowników. ,

166 - LETNI CZŁOWIEK. Żyje w Bułgarji i trzy­
ma się jeszcze krzepko 166-letn i człowiek. Gdy 
kilku gazeciarzy przyjechało do wsi, w  której mie­
szka, orał pole wołami. Powiedział, że nigdy w 
życiu nie chorował, a żywi się głównie jarzynami 
i pije kozie mleko.

ILE GWIAZD MOŻNA WIDZIEĆ? Astroniom 
angielski A. W. Roberts, obliczył, że golem okiem 
mżna dostrzec 5600 gwiazd na południowej stronie 
nieba. Na catfem niebie można ujrzeć golem okiem 
około 10.000 gwiazd. Zwyczajne szkło powięk­
szające odkrywa już na niebie 100.000 świateł nie­
bieskich, a obliczają, że przez teleskoD (przyrząd
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*Jo łatwiejszego obserwowania gwiazd) można do­
strzec ich około 200 miljonów. Zdjęcie nieba przez 
Najnowszy teleskop fotograficzny może nam uka- 
zać około 500 miljonów gwiazd.

INDYJSKI KSIĄŻE. W Styrji mieszka w pew­
nej małej wiosce człowiek, uchodzący jako lekarz 
cudowny. Tymi dniami dostąpił wielkiego za­
szczytu, gdyż przybył do niego po radę m ahara­
dża Dharam pul z Indji. Książę ten zwiedza Euro- 
Dę i zajechał z całym dworem do Wiednia. Tam 
Opowiadano mu o cudownych uzdrowieniach do­
konanych przez lekarza-samouka. Ponieważ ma­
haradżę od kilku lat trapi bardzo bolesna choroba, 
Postanowił on udać się do owego „cudownego 
lekarza'1, aby się pozbyć cierpienia.

NAJWIĘKSZA NA ŚW1ECIE KARTA Z POWIN­
SZOWANIEM. G ubernator-porucznik Fułler ze 
stanu Massachusetts i Louis Demontraux, posłaniec 
telegraficzny, przynieśli prezydentowi am erykań­
skiemu Coolidge do Waszyngtonu kartę z życze­
niami. zawierającą 20.000 podpisów, z okazji 52-giej 
rocznicy urodzin prezydenta. Jest to największa na 
Swiecic karta z powinszowaniem.

RUCH TRANZYTOWY Z R O SJĄ . Polska pod 
Względem swego położenia zajmuje bardzo ko­
rzystne miejsce. Znajdując się bowiem między 
Wschodem, a Zachodem Europy, przedstawia te­
ren. przez który towary z jednego krańca na drugi 
touszą się przedostawać z konieczności.

W ubiegłych 6 miesiącach przeszło przez Pol­
skę 2 500 wagonów towarów z Niemiec, Austrji
1 Czech do Rosji. W czasie zatargu rządu nie­
mieckiego z Sowietami stosunki handlowe Polski
2 Rosją wzrosły o 20Yo

W iadom ości polityczne
Wyniki konferencji londyńskiej czekają obecnie 

Da aprobatę (przyjęcie) przez ciała ustawodawcze 
poszczególnych państw. We Fraucji Herriot uzy­
skał potwierdzenie uchwał konferencji bez więk­
szych skrupułów, w Niemczech sprawa ta spo­
wodowała w parlamencie silne tarcia. Rząd nie 
•niecki jednakże postanowił choćby nawet za 
Cenę rozwiązania parlamentu aprobatę uzyskać, 
to też spodziewać się należy pomyślnego obrotu 
Sprawy.

Obecnie uwaga europejskich mężów stanu skie­
rowaną została w inną stronę. Oto dnia 29 go 
sierpnia br. zbiera się w Genewie 30 ta z rzędu 
*esja Ligi N arodów. Oprócz wielu innych spraw 
sesja ta zajmie się kwestją kontroli wojskowej 
Austrji, Bułgarji i Węgier, zagadnieniami doty- 
C2ącemi Gdańska i sprawą nabywania obywatel­
stwa polskiego. Jako przewodniczący delegacji 
Polskiej udaje się na sesję minister spraw zagrań. 
Skrzyński, który poprzednio w celu uzgodnienia 
sPraw wspólnych porozumie się z francuskim pre­
s e r e m , p. Herriotem.

O brona k resów  wsohodnioif tak żywo nas 
Obchodząca, została oddana w ręce gen. Rydz- 
omigłego, który w tym celu będzie mógł użyć

wojska. Należy się spodziewać, że silna dłoń ge­
nerała położy kres napadom bandyckich hord 
bolszewickich.

Co do dóbr żywieckich to sprawa została osta­
tecznie przesądzoną. W tych dniacb ma się uka­
zać rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
oddające kilkadziesiąt tysięcy morgów liczący 
obszar żywiecki rodzinie Stefana Habsburga. Rząd 
nasz wogóle, jak się zdaje, nosi się z zamiarem 
obdarzenia dobrami państwowemi magnatów 
austrjackich, bo oto również i dobra Włoszako­
wice prawnie państwu się należące, zamierza 
oddać bankierowi wiedeńskiemu, Castiglioniemu. 
P. Grabski w tym celu zwrócił się nawet po upo­
ważnienie do sejmu, na szczęście sejm pretensję 
tę odrzucił. Ale rząd szuka nowych dróg, któ- 
remi mógłby wreszcie plan swój zrealizować. Gdy 
więc w kraju głodne gruntu rzesze chłopskie 
oczekują z dnia na dzień parcelacji, 'rząd robi 
sobie z dóbr państwowych podarki dla panów 
austrjackich. Niema co mówić. W spierając obszar­
ników naszych pokumanych z austrjackiemi, 
.Piast* zbiera owoce swej pracy.

W e W łoszeoh dnia 21 b. m, odbył się przy 
udziale 8.000 uczestników, w większej części chło­
pów i robotników pogrzeb M atieottiego. Pochód 
był imponujący i okazały. Niezliczone wieńce 
wieziono na specjalnych wozach. Po trzykrotnem 
wzniesieniu w górę na znak oficjalnego hołdu, 
zwłoki zostały złożone w grobie, a ludność żeg­
nała je słowami: .Niech żyje wolność*, .cześć 
Matteottiemu*. Tak pochowano tego, który zginął 
z ręki terorem rządzących faszystów. Oni zaś 
sami nie przerazili się nawet tą zbrodnią jakiej 
się dopuścili, ale jakgdyby na urągowisko wznie­
cili w dzień pogrzebu kilka nowych rozruchów. 
Między innetni przyszło do zaburzeń w Rzymie, 
gdzie grupa faszystów napadła na 600 robotni­
ków, którzy na znak żałoby w czasie chowania 
zwłok M atteottiego przerwali pracę na 10 minut.

W Jugosław ji były oficer Konstantynowicz 
usiłował przeoić bagnetem przywódcę chłopskiego 
Radicza. Zamach został udaremniony a Konstan­
tynowicz aresztowany.

W zywamy wszystkich zalegających jeszcze z 
zapłatą prenumeraty o natychmiastowe w yrów ­
nanie. W razie nlcwplacenia do końca sierpnia za­
legającym następnych numerów niewyślemy.

Administracja.
Zapytującym się o termin powrotu redaktora 

Jana Stapińskiego z Ameryk! donosimy, że z po­
wodu licznych zaproszeń w różne miejscowości 
ze strony naszych czytelników i przyjaciół, reda. 
ktor Stapiński zmuszony był opóźnić swój powrót 
do kraju. Wedle ostatnich doniesień spodziewany 
się przyjazdu na pierwsze dni miesiąca paździer­
nika. Do tego też czasu wszyscy osobiście inte­
resowani muszą poczekać. Miejsca pobytu wobec 
ciasłych zmian tegoż nikomu podać nie możemy.

Z wszelkienir sprawami nadal zgłaszać się do 
Redakcji.

Redakcja.
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Odpowiedzi Redakcji.
Ameryka : Domba! A. Jurczak, Janusz C., Hucz- t A., Siwek T.

Huisaś J., ►'e1** Józef, Dioniądzb nadeszły, wysyłamy gazetę. 
J. Pou.ana Chicaga III. słuszną była Fana uwaga, brako­
wało Nr w adresie. Poszlemy zato miesiąc dłużej, W. Bu­
łat, PMIadoihia Pa: Redaktor Stapiński będzie waszam 
mieś< ie, zobaczycie się z nim osobiście. — Filipczak J., 
Philadelphia: zapłacona gazeta pana do 23. 10. 19.ł4. Arty­
kulik pomieścimy, z p. Stapińskim się Pan zobaczy od­
wiedzi Was. Dla P. Juszczyk zapisaliśmy. — Karol Łabuda, 
Detroit; otrzymaliśmy, zapłacona do 23. 5. 1925. Red. Sta­
piński będzie u W.s. o ile mu czas w y s t a r c z y .  V. A. Cr ich 
Lakewocd Zmieniliśmy dokładnie. — J. Zw‘k: wysyłamy. 
Fr. Uc^cińska: wysyłam wedle byczenia. — Fr Wójtowicz 
Mc. Keestpost: otrzymaliśmy 3 doi., bratu posyłamy, ma 
zapłacone do 26 roku. Red. Stapiński byt u Was. — 
J. Florlit Indian: za nowych prenumeratorów dzięki. Cześć. — 
Opęchrwki A,: wysyłamy la podaną pocztę, powinna ga­
zetka dochodzić iegularoie. Gdyby niedochodziła, wysrać 
nieopłaconą, niezaklejoną reklamację. — H WyrOL.i: za­
mieszczamy w gazetce, za rozszerzanie „Przyjaciela* Jz.ę- 
kujemy a prosimy nie ustawać w pracy. — jan Marmola: 
artykuł nadesłany umieściliśmy, dalsze w miarę miejsca, 
pracujcie nad zawiązaniem Związków w waszej okolicy.— 
Twardzi* Fr List zamieścimy w nrzyszłym numerze. — 
Wawrzynie: Mietiącrak, Ujsoły; List drukowany w ^Przy­
jąć clu“ pisał Pan własnoręcznie, może go Pan oglądnąć 
w Redakcji, poco się tego wypierać i na styJ naraZać. — 
Józsf Bąk, Jasiono//: Jeżeli nie są podzielone i hipoteka 
i gospodarstwo, to mają prawo tylko do 45 hektarów. 
Kadzę nie ustępować, niech sąd orzeknie wedle ustawy. 
Poco płacić tyle za ziemię, którą możecie dzierżawić na­
dal. Przyszły sejm będzie radykał ly i ziemię Wam nada, 
oni to jest obszarnicy cznją i bojąc się tego, pozbywają 
ziemię po wysokich cenach. — Jar Suarara; Dla uwolnie­
niu syn„ trzeba wnieść podanie do P. K.. U. Podajemy 
intormacje dokładne w gazetce. — F Hudobt Imormacje 
w Łprawie pieniędzy , P. K. O w Wiedniu udzi sli P. K O. 
w Warszawie. Napisać list który nie trzeba opłacać. My 
nie określimy Panu sumy jaką Pan otrzyma, gdyl będą 
się należały procenta, niech ran  poda Nr. książeczki 
wkładkowej i sumę. — Bontt Az Dziękujemy za jednanie 
nowych prenumeratorów, tem się najlepiej przysłużycie 
sprawie.

Za treść ogłoszeń rttte kcja nJe odoow iadal
P"T 'V  v  y  T T T T y  f  T t T T T T T ’

J ed y n y  n a j t a A u y  d o n  h a n d lo w y  772 4a 0

I GNACYCYP RES
Kraków, ul. Szew ska L. 13 P. L.

poleca nlk.ow system Roskopt 8 zł. Ru­
dzik przcdwcjen. lOzł. Skrzypce ze smycz­
kiem 14 zł. Pudła do skrzypiec 3—12 zł. 
Harmouje, wiedeński model, iednorzędów- 
kh 28 zł., dwurzędówka 45 zł Mandoliny 
[ftaftkie 14 zł., wypukło 17 zł. Djamenty do 
szkta 6 zł. Brzytwy ?'50—8 zł. Maszynki 

Jo  włosów 7 zł. Maszynki do sainogolen.a 3 zł. Pas do 
brzytwy 1 zł. 50 gr. Kamień t zł. — Przy zaiłówianlu po- 
ławą zrdatku, rau ta za pobm.lam.

Cennik.ilustrowany za nadesłaniem 3 0  groszy. 
Kupuje srebro, złoto i brylanty.

flosf karfjask eK
Brzytwy gwari-.towfne, Biaty tkackie stalowe. Kosy 

w dwóch gatunkach najdoborowszych.
Długość kos 60 65 70 75 83 85 90 95 100 cm.
Nr. I. Cena 3'40, 3\50,3'697F7o7I;8Ó, S9'i, 4, 4-iÓ,” i z j zl]T 
Nr. 11̂  „ 2-50, 2 60.27C, 2 SO. 2'9l\ 3’—, 3 i0 ,-------
Rabat na 10=1, na 20=3, na 30 -5, na 40=7, na 50=9.

na 100=20 kos iarmo.
Na zamówienie wyatarczy tylko mniejwięcej zadatek, b e z  
zadatku niewysyU. s>ę wcale. Koszta ponosi firma. R ó w n ie ż  
podaje się do łaskawe, wiadomości o rozpoczęciu wyrobu 
kos francuskich, nadzwyczajna nowość i w każdym czas ie  
nav/et w zimie. Żądać okazów jako próbek. A ires firmy: 
Stefan Dobaszczak, fr bryka f skład kos. p. Dolina koto 

Stryja, Małopolska.

a a s B g
f t s w d f t j ą j g m* Do sprzedania 120 morgów w całości iub 

B C s C Z a l C r S C  •  r  f l i C C l f l C l f l a  W częściach, ziemi dobrej przeważnie pszc 
nicznej w odległości 10 kim. od Przemyśla. — Kościół i szkoła polska w miejscu. — Do nabycia 
ewentualnie z budynkam i folwarcznymi. Również do sprzedania 40 morgów ziemi dobrej, 7 kim. 
od Przemyśla w prześlicznem położeniu bez budynków, na żądanie budynki potrzebne będą posta 
wionę. — Wszelki materjał drzewny do nabycia na miejscu. — Waiunki kupna bardzo korzystne. 

Wiadomości bliższych udziela za ogłoszeniem listownem.

G U S T A W  K R U P I Ń S K I ,  PRZEMYŚL, SANOWA DOLNA L 24, II. o.

Znakomite płótna, płócienna, szewioty, cajgi i t. p. 
wyroby tkackio poleca — a próbki z oceną wysyła zaraz 

po otrzymaniu 2 zł. w liście poleconym — firma:

JOZEF JORASZ
op. Korczyna pow. Krosno, woj. Lwowskie. o

w yroby
Ł k a c R i e

Redaktor odpowiedzialny: Jan Staplńsld. Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


